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Żydzi a wybory sejmowe. 
Ludność żydowska wynosi około 


13 procent całej ludności Głalicyi. 
Wobec rozumnej ordynacyi wybor- 
czej powinniby żydzi wszelkich od- 
cieni mieć w sejmie około 20 posłów. 
Licząc się jednak z tem, że wielkie 
masy wyborców żydowskich osiadły 
w miastach, gdzie stanowią od 20 
do 76 pre. mieszczan, wynikałoby z 
punktu widzenia „odrębnych intere- 
sów* i solidarności żydowskiej, że z 
28 posłów miejskich powinniby mieć 
żydzi najmniej czwartą część, tj. 7 
posłów. Tymczasem został wybrany 
tylko jeden, t.j. dr. Fruchtmann w 
Stryju! Trzej dalsi zostali wybrani w 
niezdobytej swojej twierdzy, t j. w 
Izbach handlowych i otrzymali razem 
60 głosów w tej kuryi najobrzydliw- 
szego przywileju wyborczego | 

Oto są rezuliaty ogólnej polityki 
macherów naczelnych wśród żydów 
galicyjskich ; rezultaty lizania się i 
podlenia u stóp partyi klerykalnej. 

O „mandatach* z Izb poselskich nie 


Organ polskiej partyi aocyalso-demokratycznaj. | 


den 


cej brudnej szacherki faktorów z kan- 
dydatami. Czy kandydat daje na cela 
„publiczne*, czy płaci wprost hyenom 
wyborczym, to rzeczy nie zmienia, 
bo płacić musi, chce, czy nie chce .. 

Ale w zamian za jednego żyda 
w sejmie poprowadzili „wodzowie* 
w rodzaju dra Byka lub Hirscha Lan- 
daua żydów do najniebezpieczniejszej 
dla żydów korupsyi wyborczej, jaką 
Głalicya znała. 

Skutkiem niegodnego wprost odko- 
menderowania żydów do popierania 
antysemitów i klerykałów przeciwko 
robotnikom, postępowej inteligencyi 
i ehłopom-ludowcom, stało się przy 
wyborach imię żydowskie czemś bez- 
granicznie pogardzanem i znienawi- 
dzonem. Żydzisą podstawą man- 
datówsejmui Koła polskiego, 
a wzamian za to wytwarza 
stale ten sejm i to Koło pol- 
skie ów antysemityzm poli- 
tyczny, który ma być wedle 
„Czasu* trutką na ludowców 
i socyalistów! 

Chyba straszniejszej dla żydów po- 
lityki niema na świecie, jak polityka 
dra Byka i Hirscha Landaua. W in- 
nem społeczeństwie porwanoby się 
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wadzenia biednych mas na pogardę i 
nienawiść. U żydów tylko w Kra- 
kowie i Lwowie obudzono się 
wreszcie i spróbowano walki 
z zabójeami własnego narodu. 

Walka uczciwych żydów z potwor- 
ng kliką, wydającą na shańbienie kro- 
cie żydów, dostarczającą najpodlej- 
szych, najbardziej cynicznych hyen 
wyborczych, ta walka, podjęta przez 
dra Grossa w Krakowie, odniosła pier- 
wsze zwycięstwo przy wyborze p. 
Rottera. We Lwowie żywiołowy 
zapał przy wyborze p. Bojki utrącił 
Byka, chociaż i tam postępowi żydzi 
dopomogli 7 całego serca do klęski 
korupoeyonisty. 

Najbardziej nikczemnie i nierozu- 
mnie znalazł się wódz hyen wybor- 
czych Hirsch Landau w Krako- 
wie. On to opętał słabego dra Horo- 
witza, on go wlókł od jeduej hańby 
do drugiej, on dopomógł do wybrania 
trzech klerykałów i opiekunów ks. 
Stojałowskiego, Szpondra i Skołyszew- 
skiego, i on wreszcie zniszczył ży- 
dowską kandydaturę. 

Tyle podłości za nie, bo choóby na- 
wet prawdą być miało, że Hirsch Lan- 
dau ma dostać odznaczenie, to prze- 
cież każdy już o nim swój sąd wyrobił... 
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A kiedy prezydent zachowywał ciągle 
przybraną minę nagany : 

— Cóż ojciec chce? — dorzncił kapitan — 
trzeba się bić taką bronią, jaką się ma. 
Gdyby ta przeklęta febra madagaskarska 
nie była mnie przymnsiła do wzięcia dy- 
misyi, zwalczałbym cięciami szabli tych 
ideologów, którzy pracują nad zburzeniem 
naszego społeczeństwa za pomocą swoich 
utopij zbrodniczych... Ah! mój Boże!... 
Jakążby mi to sprawiło ulgę, zobaczyć ich 
bodaj z tnzin we krwi skąpanych |... 

Nie mięszająca się do rozmowy Lucyla, 
delikatna i drobna, miała na ustach swój 
zagadkowy i subtelny uśmiech. I spojrzała 
na swego ogromnego męża o wąsach zwy: 


cięskich z ironią tak widoczną, że prezy- 
dent wyczytał w niej bez trudu, wesołe 
lekceważenie, jakie miała dla tego ryce- 
rza, wymachującego szablą, z którym jej 
maleńkie różowe rączki igrały jak kot 
2 myszą. 

— Karolu! — szepnęła — nie bądźże 
tak zły, nie mów rzeczy, które mnie przej- 
mują strachem ! 


Spotkawszy jednak wzrok ojca, zlękła 
się, aby jej nie przeniknął i dorzuciła, przy- 
bierając napowrót minkę czystej dziewicy : 

— Prawda ojcze, że Karol źle robi, 
psujące sobie krew takiemi rzeczami? Po- 
winniśmy żyć w spokoju w naszym kąci- 
ku, a Bóg łaskawy może nam pobłogosła- 
wi i zeszle nareszcie maleńkiego chłop- 
tasia. 

Gaume widział do:konale, Że Lucyla 
drwi w dalszym ciągu, i równocześnie sta. 
nęło przed nim widmo kochanka, ładnego 
blondynka z niebieskiemi oczyma, 7 któ- 


rego sobie zrobiła zabawkę dla swego 
grzechu. 

— Wszystko to bardzo jest smutne i 
pełne okrucieństwa — wyrzekł ogólniko- 
wo. — I doprawdy, jak wybrnąć, co ro- 
bić, skoro wszyscy się wzajemnie oszukują 
i pożerają ? 

Podniósłszy się ciężko, wziął kapslusz i 
rękawiczki, aby wyruszyć w drogę do De- 
laveau. W drodze zaś Lucyla, którą ubó- 
stwiał, pomimo tylu cierpień, ująwszy 4: 
za ręką, dała mn chwilę rozkosznego za- 
pomnienia, jakie miewają kochankowie po 
waśni przelotnej. 

W „Piekle“ Delavonu dotrzymywał Fer- 
nandzie od samego południa towarzystwa 
w małym salonie, przytykającym do ja- 
dałni, na parterze dawnego pawilonu Qui- 
rignonów, który dyrektor huty zajmował 
obecnie. Mieszkanie to było dość szezupłe, 
obejmowało na dole jeden tylko jeszcze 
pokój, który Delayean obzócił na swój ga. 
biust, a kóry łączył sią drówniacą gales 


Teraz kolej na uzdrowienie o- 


pinii publicznej 


kolenie, nie przyzwyczajone do psiego 


łaszenia się u klerykałów, powinno 


skupić się i pracować dla przyszłości 


w zgodzie z inteligencyą postępową, 
z tendencyami robotników i chłopów, 


walczących o wyzwolenie całego kraju. 


Najwyższy czas dla tej, zaniedbanej 
dotąd pracy, od której nikt się uchy: 


lać nie powinien. I ci, których taki 


Hirsch Landau hypnotyzował dotąd 
strachem, lub których obietnicami kle- 
rykałów łudził, powinni dzisiaj przej- 
rzeć i odepchnąć od siebie nikczemne- 
go kusiciela i komendanta gwardyi 
właścicieli domów publicznych... 

Wstyd i przyzwoitość, tak srodze 
poriewierane, powinny powrócić na 
czoła ludzkie. 

Żydzi nie będą już odtąd 
zgrają, kupowaną przez stań- 
czyków; wczoraj udowodnili 
w twardej i ciężkiej walce, 
że pragną się wyzwolić i ze- 
rwać z dawną, okropną rolą 
w polityce kraju. 


Przyszły marszałek krajowy. 


Wobec pogłoski, że Andrzej hr. 
Potocki ma zostać mianowany mar- 
szałkiem krajowym Głalicyi, warto 
przypatrzyć się bliżej temu człowie- 
kowi, który ma posiąść najwyższy 
urząd autonomiczny w kraju. Warto 
przypomnieć pewien uczynek pana na 
Krzeszowicach, który charakteryzuje 
uczciwość tego magnata. 

W maju 1899 r. przyniósł „Kuryer 
lwowski“ następującą wiadomość : 


najpierw 
wśród samych żydów; klęska 
kahalników niech będzie punktem wyj- 
ścia dla organizacyi uczciwych 
sił żydowskich. Całe młodsze po- 
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Przed trzydziestu blizko laty wy- 
dzierżawił nieżyjący dziś już Leonard 


Bielecki dobra Mędrzechów u hr. 
Adama Potockiego, ojca naszego An 


drzeja -i tytułem kaucyi dzierżawnej 
złożył okołó 20 sztuk losów kredyto- 
wych ogólnej wartości trzech tysięcy 
ałr. Po śmierci Biel-ckiego, która na- 
stąpiła kilkanaście lat później, roz- 
wiązał się stosunek dzierżawny, kaucyę 
jednak zatrzymano aż do wyrównania 


rachunku dzierżawnego, z którego we- 
dług obliczeń skarbu krzeszowiekiego 
należało się Potockim około 10.000 zir. 
Ponieważ dług ów nie mógł być od 


razu spłacony, przeto kaucya pozo- 
stawała dalej u Potockich i z Adama 
przeszła na jego najstarszego syna 


Artura, a po Śmierci tego ostatniego 
na brata jego Andrzeja hr. Potockiego, 
człowieka podobno nadzwyczaj chi 
wego, który w swojej okolicy sławny 
ma być ze swego pieniactwe. 

Tymczasem w r. 1890 jeden z po- 
wyższych losów kaucyjnych wycią- 
gnięty został z główną wygraną 150 
tysięcy złr. *padkobiercy śp. Biele- 
ckiego nie mieli o tem najmniejszej 
wiadomości, a tymez*sem magnat za- 
raz w dwa miesiące po wylosowaniu 
podjął wygraną i najspokojniej uży- 
wał jej, nie troszcząc się wcale o spad- 
kobierców, ludzi, żyjących z ciężkiej 
pracy rąk własnych, którzy nawet 
własnych dzieci nie mieli za co utrzy- 
mać. I tak np znajdował się między 
nimi jeden, który z 50 złr. miesięcznej 
płacy utrzymać musiał żonę i siedmioro 
dzieci. 

I w ten sposób zbierał magnat ów 
owoce z krzywdy ludzkiej przez długi 
czas, aż wreszcie jeden ze spadkobier. 
ców dowiedział się o wygranej. Udali 
się więc do hr. Andrzeja Potockiego 
wszyscy z pokorną prośbą, aby ich 
nie krzywdził i wrócił, co im sią słu- 


ryą z sąsiedniemi biurami zakładów. Na 
górze, na pierwszem i drugiem piętrze, 
mieściły się pokoje mieszkalne. Odkąd za- 
jęła je młoda, zamiłowana w zbytku ko- 
bieta, dywany i obicia nadały starym i 
zczerniałym murom nieco blasku, będącego 
przedmiotem jej marzeń, 

Pierwszy z gości ukazał się Boisgelin, 
sam jeden. 

— Jakto! — wykrzyknęła Fernanda z 
żalem — Zuzanna nie przyjechała ? | 

— Prosi panią, abyś jej wybaczyła — 
odpowiedział Boisgelin poprawnie, — miała 
dziś rano taką migrenę, że nie opnszczała 
całkiem swego pokoju. 

Za każdym razem, kiedy trzeba się by- 
ło wybrać do „Piekła“, powtarzała się ta 
sama historya, Zuzanna chwytała pierwszy 
lepszy pretekst, by sobie oszezędzić nad- 
miaru przykrości; jeden tylko Delaveau nie 
był w stanie zrozumieć tego dotąd w swo- 
jej ślepocie. ** 

Ale Boisgelin zmienił zresztą zaraz przed- 
miot rozmowy. 

— I cóż? — Jesteśmy tedy w przede- 
dniu tego sławnego procesu. Nieprawdaż ? 


rzecz nie ulega wątpliwości. Crecherie ska- 
zaną jest z góry na potępienie. 

Delaveau wzruszył swemi szerokiemi ra- 
mionami. 

— Niech będzie skazaną lub nie, co nas 
to może obchodzić! Bezwątpienia, wyrzą- 
dza nam ona szkodę, zniżając ceny żela- 
za; nie robi jednak konkureneyi naszej pro- 
dukcyi, więc nie jest jeszcze znowu tak źle. 

Cała drżąca, cudownie piękna tego rana, 
spojrzała Fernanda na męża swemi płomie- 
nistemi oczyma : 

— Och! ty nie umiesz nienawidzić... 
Oto staje ktoś w poprzek twoim wszyst- 
kim projektom, ktoś, co założył ci pod no- 
sem współzawodniczącą hutę, której po- 
wodzenie staćby się mogło ruiną kierowa- 
nych przez ciebie fabryk, ktoś co jest nieu- 
stającą zawadą i groźbą, i ty nie pra- 
gniesz nawet jego przegranej?!.. Ach! 
ależ jabym rada, aby go żywcem zako- 
pano... 

Od pierwszego dnia odczuła ona dobrze, 
że Łukasz miał się stać jej wrogiem i nie 
była w stanie mówić bez nienawiści o tym 
człowieku, który zagrażał jej rozkoszom. 
Tu było ognisko zbrodn;, ta to kobieta 


sznie należy, — ale bezskutecznie. 
Zwrócono się więc na drogę sądową, 
Sąd krajowy w Krakowie przyznał 
wyrokiem pewną część sumy magna- 
towi, a resztę kazał mu wypłacić 
spadkobiercom, którzy nawet i na taki 
wyrok gotowi byli się zgodzić. Magnat 
jednak czuł się nim pokrzywdzony, 
poszedł do drugiej instancyi i prze- 
grał sprawę zupełnie, tak samo, jak 
i w tczeciej instancyi i musiał za- 
płacić całą sumę 143.698 złr. w sty: 
ezniu 1899 r. 

Gdy przyszło do ostatecznego ob- 
rachunku, okazała się zła wola i chci- 
wość hr. Andrzeja Potockiego w peł- 
nem świetle, a mianowicie przy obli- 
czaniu odsetek z długu śp Bieleckiego, 
przy którego odciąganiu obliczanu 
procenta ze ścisłą dokładnością, nie 
chciał jednak zwrócić odsetek, które 
bezprawnie przez półtora roku, tj. od 
dnia podjęcia sumy do dnia pozwu 
hr Andrzej Potocki pobierał. Z tego 
i z innych jeszcze tytułów powstały 
pc w kwocie przeszło 10.000 
zir» 

Zastępca prawny śp. Bieleckiego, 
nia chcąc przedłużać procesu, który 
i tak trwał 7 lat, zgodził się na obli- 
czenie pełnomocnika hr. Potockiego 
i dał mu absolutoryum z rashunków. 
Spadkobiercy atoli, których jest zna- 
czna liczba, a dla których 10.000 złr. 
znaczy daleko więcej, niż dla hr. Pv- 
tockiego całe setki tysięcy, odwołali 
się do „szlachetności“ magnata i po- 
zwali go ua polubowny sąd obywatel. 
ski. Uczucie jednak szlachetności ob- 
cem jest dla oligarchy szlacheckiego, 
nie przysłał więc zastępcy na sąd po- 
labowny i zostawił sprawę własnemu 
jej biegowi. 

Po długim pieniackim sporze sądo- 
wym przegrał wreszcie hr. Andrzej 
Potocki proces i musiał zapłacić 


pragnęła dla ciągle wzrastającego w sobie 
łakomstwa uciech i zbytkn, coraz to wię- 
kszych zysków, hnty kwitnącej, setek ro- 
botników obrabiających stal w Żarze, bn- 
chającym z pieców. Ona to pożerała ludzi 
i pieniądze, jej to nienasyconemu łakom - 
stwu nie było w stanie nastarczyć „Pie- 
kło" z wszystkiemi swemi młotami i ma- 
chinami. A w cóżby się obróciły jej na 
dzieje wspaniałego życia przyszłości, wśród 
trawienia zgromadzonych milionów, jeśliby 
się „Piekło* zachwiało i upadło, obalone 
konkurencyą?... To też nie dawała ona 
chwili spokoju ani mężowi, aui Boisgelino- 
wi, pobudzając ich, niecąc w nich obawy, 
wyzyskując każdą okazyę do wypowiedze- 
nia swego gniewu i lęku. 

Boisgelin, który upatrywał w tem pe- 
wien rodzaj wyższości, aby się nie zajmo- 
wać nigdy sprawami huty, wydając bez ra- 
chunku dochody z niej w czczym blasku 
pięknego i lubianego mężczyzny, modnisia 
i myśliwego, zadrżał przecież, kiedy po- 
słyszał Fernandę mówiącą o możliwości 
ruiny. Zwrócił się też do Dełaveau, w któ- 
rego miał ufność bezwzględną. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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pieniądze, których dobrowolnie wydać 
nie chciał. 

Tak się przedstawia sprawa „pana 
na Krzeszowicach*, który sięga obe- 
cnie po najwyższe dostojeństwo auto- 
nomiczne. Spodziewać się należy, że 
oszczędzony zostanie krajowi ten wstyd, 
żeby laska marszałkowska spoczęła w 
ręku brudnego chciwca i pieniacza. 


Konferencya partyjna 
okręgu przemyskiego. 


W niedzielę 15 bm. obradowała konfe- 
rencya partyi socyalno-demokratycznej o- 
kręgu przemyskiego przez cały dzień, w 
dużej sali stowarzyszenia pomocników han- 
dlowych w Przemyślu. W obradach wzięło 
udział 13 delegatów przemyskich organi- 
zacyj partyjnych i 9 delegatów z organi- 
zacyj miast: Rzeszów, Jarosław, Droho- 
byez, Borysław i Schodnica ; nadto dele- 
gat komitetu wykonawczego, tow. Kurow- 
ski z Krakowa. 

O godzinie 9 rano powitał obecnych 
imieniem komitetu okręgowego tow. dr 
Lieberman, a imieniem komitetu wy- 
konawczego tow. Kurowski, poczem wy- 
brano na przewodniczących tow. Żołnie- 
rza (Przemyśl) i tow. Kostelnika 
(Sehodnica), a na sekretarzy tow. In wa- 
ła (Borysław) i tów. Sehifflera (Prze- 
myśl). 

I Sprawozdania. 

Tow. Schiffler, jako sprawozdawca 
komitetu okręgowego, zaznacza, że wła- 
ściwe sprawozdanie komitetu okręgowego 
złożone zostało na ostatnim kongresie par- 
tyjpym we Lwowie przed 21/, miesiącami, 
uważa jednak za stosowne i na konferen- 
cyi złożyć szczegółowe sprawozdanie, aby 
konferencya uzyskała pogląd na to, co do- 
tychczas zdziałano od r. 1897, t. j. od 
czasu utworzenia agitacyjnego okręgu prze- 
myskiego, a co w przyszłości do zrobienia 
pozostaje. Komitet okręgowy przy pomocy 
towarzyszów poszczególnych miejscowości 
rozwinął swą pracę w tych miastach, w 
których istniały już przedtem organizacye. 
W miastach zaś, w których nie było or- 
ganizacyj, próbowano kilkakrotnie je stwo- 
rzyć, lecz z braku środków materyalnych 
i miejscowych sił agitacyjnych, nadto wsku- 
tek presyi władz rządowych, usiłowania 
te zostały udaremnione. Tak było w mia- 
stach: Rzeszów, Sambor, Sanok, Krosno i 
Gródek. Z drugiej strony trzeba było wy- 
tężyć wszystkie siły na te miejscowości, 
w których już istniały organizacye partyj- 
ne, w szczególności na zagłębie podkarpa- 
ckie, gdzie po objęciu władzy starościń- 
skiej przez osławionego Bobrzyńskiego — 
partya zmuszoną była pracować z całym 
wysiłkiem. 

Dzięki pracy komitetu okręgowego, tam- 
tejszych towarzyszów i kilku dzielniejszych 
agitatorów, którzy kolejno krótszy lub 
dłuższy czas przebywali w zagłębiu, orga- 
hizacye tamtejsze obecnie w najlepsze się 
rozwijają. Tam też nadal trzeba pracować, 
by należycie zorganizować tysiączne masy 
Wyzyskiwanych haniebnie górników. W dal- 
szym ciągn sprawozdawca omawia rozwój 
ruchu socyalistycznego w Jarosławiu i a- 


gitacyę między włościaństwem w tamtejszyna 
powiecie, podjęcie na nowo agitacyi w Rze- 
szowie i przyczyny braku organizacyi w 
Samborze. Wkońcu wspomina o agitacyi 
i pracy w czasie wyborów do parlamentu 
w okręgu przemyskim i jarosławskim, o 
prześladowaniach politycznych, w szczegól- 
ności z powodu licznych procesów z woj- 
skowością, oraz przedkłada sprawozdanie 
kasowe. 

Tow. Kostelnik (Schodnica), oma- 
wiając stosunki, panujące w Schodnicy i roz- 
wój ruchu partyjnego, wyraża życzenie, by 
tamże został osiedlony stały agitator. 

Tow. Keiser i Serwin przedstawia: 
ją stosunki, panujące w Jarosławiu, oraz 
co dotychczas zdziałał tamtejszy komitet 
miejscowy w sprawie przeprowadzenia tū- 
chwał kongresu, przyczem się żalą, iż ko- 
mitet okręgowy za mało obsługuje tamtej- 
sze organizacye, przez wysyłanie referen- 
tów z Przemyśla na zgromadzenia i wy- 
kłady. 

Tow. Inwał i Gacał z Borysławia 
omawiają stosunki, panujące w tamtejszej 
organizacyi i wyrażają Życzenie częstego 
posyłania tamże referentów z Przemyśla 
na zgromadzenia. 

Tow. Sehiffler oświadcza zebranym, 
iż należyte obsługiwanie okręgu przez ko- 
mitet okręgowy zależnem jest od środków 
materyalnych i sił agitacyjnych. 

Konferencya przyjęła sprawozdanie do 
wiadomości i udzieliła komitetowi okręgo- 
wemu absolutoryum. 

Przed przystąpieniem do II punktu po- 
rządku dziennego, tow. Kurowski pod- 
mósł, iż na konferencyi brak jednego z 
najdzielniejszych towarzyszów, który w o 
kręgu przemyskim wielkie poniósł zasługi 
około rozwoju partyi, a dzięki podłym de- 
nuncyacyom odsiaduje obecnie więzienie ; 
wnosi więc, by konfarencya temuż towa- 
rzyszowi, Witoldowi Regerowi, wyraziła 
swe głębokie współczucie. 

Wniosek tow. Kurowskiego przyjętu bu- 
rzą oklasków. (Dok. nast ). 


Dwór i chata. 


Kołomyja, 15 września. 
(Dokończenie.) 

Ale p. Łukasiewicz — to nie wyjątek! 
Mamy bowiem stąd niedaleko jeszcze cie- 
kawszy okaz! Jest to p. Leszek Cień- 
ski, dziedzie Okna horodeńskiego powiatu, 
poseł na sejm krajowy. Nie mniej, nie więcej, 
tylko dwadzieścia siedm lat jest 
on wójtem w tej nieszczęśliwej gminie 
j uważa się w niej wprost za samowładne- 
go pana. Co chte, to robi, a protesty nie 
nie pomagają, bo starostwo w Horodencea, 
a zwłaszcza osławiony komisarz Lewicki, 
stoi mu na usługi. Nie dziwnego więc, że 
zrozpaczeni chłopi wzięli się do chłopskie- 
go „ultimum remedinm* — do podpalania. 
Już zeszłego roku podłożono ogień pod 
dworskie zabudowania, zaś b. r. podpalono 
dworską szopę, która zgorzała wraz z rol- 
niezemi maszynami i zbożem, — Pierwszym 
razem wszelkie poszukiwania na nic się 
nie przydały; drugim razem p. Cieński siłą 
awego wójtewskiego urzędu pozamykał 
gdzie kogo mógł, pozbiera? różne wątpli- 
we poszlaki i w ten sposób zasiadł na ła- 
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wie oskarżonych Nykoła Łosiuk, oskarżo- 
ny o podpalenie, Marya Mulak, oskarżona 
o namowę do tegoż, a nadto dwie baby, 
oskarżone o fałszywe zeznania. 


Szanowny p. Cieński w złą godzinę je- 
dnak rozpoczął tę sprawę. Zdawało mu się 
prawdopodobnie, że i sąd obwodowy w Ko- 
łomyi i ława przysięgłych muszą być na 
jego usługi, spacerował sobie zatem po sali 
rozpraw, jak po dworskiem gumnie, a do 
trybunału przemawiał z ręką w kieszeni 
i kolanem na krześle. Ale ta pewność sie- 
bie nie przydała się na nie. Obronę oskar- 
żonych objął adw. dr. Trylowski, a przez 
odpowiednio zadawane pytania postarał się 
nietylko dowieść, że oskarżeni są zupełnie 
niewinni, ale nadto odkrył wprost zastra- 
szające gwałty, jakich się zacny p. poseł 
przy wykonywaniu swej wójtowskiej wła- 
dzy dopuszcza, Oto u p. Leszka grają 
pierwszą rolę kije i stosuje on je prze- 
dewszystkiem do swojej słażby. Naprowa- 
dzimy tu parę tylko przykładów: Fedor 
Butnieki dostał 25 buków, Semen Wasy- 
łyk 12 buków, Fedor Demianczuk Petro 
wskutek buków odszedł ze służby, tak są- 
mo Iwan Midak, Iwanowi Lewkowi Ny- 
koły wymierzył p. Leszek własnorę- 
cznie 25 buków, a nadto odstawił go do 
sądu powiatowego w Horodence, gdzie prze- 
siedział się jeszcze 8 dni w areszeie, Go- 
dnym naśladoweą i pomocnikiem Cieńskie- 
go, jest ekonom Piotr Mojżeszowicz, który 
w kancelaryj gminnej dał tak silnie w twarz 
Maryi Łosiuk, że jej ząb wyleciał. 

Sam Cieński przyznał się praed sędzią 
śledczym, że osk. Maryi Mulak zakazał 
wstępu na obejście dworskie (na którem 
pracuje jej mąż) pod groźbą obicia, 
a przy rozprawie wyraził zdziwienie, iż 
go podpalają, bo ostatnimi czasy nikogo 
nie przetrzepał! Później przyparty 
przez dra Trylowskiego do muru, zaprze- 
czył jakoby kogokolwiek lub kiedykolwiek 
bił i dziwi nas tylko, że wobec tak wido- 
cznego kłamstwa nie dostał dotąd aktu 
oskarżenia. 

Wreszcie wykazał obrońca i to, jakim 
sposobem cieszy się p. Cieński tak długo 
„zanfaniem lndku* i 27 lat bez przerwy 
wójtuje. Oto gdy raz chłopi z Okna wnie: 
šli protest przeciw wyborowi Cieńskiego i 
jego kreatur, komisarz starostwa Lewiski 
nie przedkładał przez 6 lat odnośnych 
aktów wraz z protestem namiestnietwn, a 
po sześciu latach rzucił protest do koza 
izarządził nowe wybory. (Sprawa 
ta była przedmiotem iuterpelacyi w ssj- 
mie). 

Jednem słowem okazało się, że Cieński 
tak dosolił i dokuczył całej gminie, że nie 
może być wcale nie dziwnego w tem, gdy 
chłopi, nie znajdując nigdzie obrony (za 
każdy bowiem objaw opozycyi C. zamyka 
do aresztu gminnego), chwytają się często 
chłopskiej samopomocy. Ale gdy przeciw 
oskarżonym absolntnie żadnych dowodów 
nie było, to z taką samą racyą można 
było i całą wieś posadzić na ławie ozkar- 
żonych. I w istocie — mimo usiłowań Cień- 
skiego, który nawet podczas rozprawy wpły- 
wał na przysięgłych — wydali takowi wer- 
dykt uwalniający, a szanoway wójt gminy 
Okno wrócił z długim nosem do domu. 
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Oto dwa okazy ludzi, propagujących 
czynnie ideę „zgody chaty z dworem“... 

Przegląd polityczny. 

== Maffia sycylljska przed sadem. 
Niezwykle sensacyjny proces rozpo- 
czął się obecnie w Bolonii. Przed są- 
dem przesunie się obraz terroryzmu, 
znikczemnienia, zbrodni, szerzonych 
przez plagę Sycylii — osławioną maf- 
fię. Czem jest ta maffia? Odpowiemy 
w krótkich słowach: bandą łotrów, 
wspierających się nawzajem, celem 
zdobycia i utrzymania w swych rę- 
kach wszystkich wybitniejszych sta- 
nowisk w kraju. W skład maffii wcho- 
dzą najrozmaitsi ludzie: na czele „o- 
soby miarodajne“ — niby generałowie, 
czerpiący największe zyski i prowa- 
dzący całą kampanię, a na szarym 
końcu pospolici bandyci, którzy na 
rozkaz, otrzymany z góry, pchnię- 
ciem sztyletu gładzą ze świata tych, 
którzy się ośmielają czoło stawić 
nikczemnej klice. A klika ta roz- 
wija działalność wszechstronną. Woi- 
ska się do banków, które rabuje, zdo- 
bywa krzesła radzieckie, obsadza u- 
rzędy swemi kreaturami, decyduje ca- 
łym szeregiem szwindlów o 
wyborach do parlamentu itd. 
Ten ostatni punkt zabezpieczał mafii 
bezkarność. Miejscowe władze sycylij- 
skia, policya, proknratorowie, sędzio- 
wie nie wglądali w nadużycia i zbro- 
dnie, szerzone przez maffię: byli to, 
albo ludzie, mający tej zbrodniczej 
klice do zawdzięczenia swe posady, 
albo też, jeżeli nie należeli wprost do 
liozby kreatur maffii, lękali się prze- 
ciwko niej wystąpić, bo za to mogła 
ich w jakimś zaułku śmierć spotkać. 
W sprawę mógł się wmieszać rząd 
centralny. Ale rząd włoski patrzał przez 
szpary na wszystkie zbrodnie maffii, 
ponieważ z jej poręki wycho 
dzili do parlamentu zawsze 
posłowie rządowi. Zwłaszcza 
Crispi był formalnym jej protektorem 
i wszystkie zarzuty jej czynione na- 
zywał szkalowaniem jego rodzinnej 
wyspy. Wiedział on dobrze, iż Sycylia, 
zrujnowana i zgłodzowa, przy wolnych 
wyborach wysyłałaby jak najostrzej- 
szą opozycyę. 

Od ogólnego obrazu jednak przej- 
dźmy do samej sprawy, która nastrę- 
czyła te uwagi. Przed sądem w Bo- 
lonii stanął obecnie jeden z hersztów 
maffii, Rafał Pallizolo, oskarżony o 
cały szereg zbrodni, w tej liczbie 
o zamordowanie zapomocą najętych 
zbirów dwóch swych przeciwników: 
dyrektora banku sycylijskiego Nortar- 
bertola i właściciela ziemskiego, ne- 
zwiskiem Micełi. Pierwszy z nich zo- 
stał zasztyletowany w dniu 1 lutego 
1898 roku w wagonie kolejowym, trup 
wyrzucony na tor, a w wagonie, nim 
nadeszła komisya śledcza, zmyto wszel- 
kie ślady krwi. Dokonanie tego murdu 
zarzuca akt oskarżenia 3 kolejarzom, 
będącym członkami maffii, z których 
jeden zmarł już w więzieniu śledczera; 


moralnego zaś sprawcę zbrodni dopa- 
truje się na podstawie licznych świa- 
dectw i posziak w Pallizolu. Łotr ten 
miał ważne powody do zgładzenia ze 
świata Nortarbertola, człowieka pra- 
wego, a energicznego, który w wielu 
wypadkach piętnował jego oszustwa 
i kradzieże. Terenem spornym okazał 
się bank sycylijski, którego członkiem 
rady nadzorczej był Pallizolo. Nortar- 
bertolo, jako dyrektor, prowadził gos- 
podarkę uczciwą i nie pozwalał maffii 
okradać tę instytucyę. Dzięki jej wpły- 
wom, został usunięty z posady, a na 
jego miejsce dostał się przyjaciel Pal- 
lizoła książę della Verdura i 
rozpoczęły się olbrzymie szwindle, któ- 
re doprowadziły bank do krachu. Dla 
ratowania banku wysłano komisarza 
rządowego, który zaproponował, aby 
dyrekcyę powierzono napowrót jedy- 
nemu człowiekuwi, zdolnemu bank u- 
ratować — Notarbertolowi. W wilię 
powtórnej nominacyi został tenże za- 
mordowany. 

Drugi czyn krwawy Pallizola —za- 
mordowanie Micelego, mniejsze budzi 
zainteresowanie. Dodamy tylko, że ró- 
wnież przez najętych zbrodniarzy zo- 
stał Miceli z za węgła domu zastrze- 
lony. Sprawa Pallizola przy skreślo- 
nych powyżej stosunkach sycylijskich, 
nigdyby może na jaw nie wyszła, 
gdyby nie fakt, iż syn Nortarbetola, 
będący oficerem w wojsku włoskiem, 
poruszył wszystkie sprężyny celem po- 
mszczenia śmierci ojca. Sam proces 
musiano przenieść do Bolonii, aby sę- 
dziów i świadków wyprowadzić z poza 
zaczarowanego koła mafii, z poza wpły- 
wów jej grożb i przekupstw. Sprawa 
potrwa ze 3 miesiące przynajmniej. 
Powołano do niej 461 świadków. Cha- 
rakterystycznym jest szczegół, że i w 
tych warunkach uczuwać się daje pre- 
sya maffii. Tak np. skonstatowano, 
iż listy, przychodzące z Sycylii do 
świadków, obciążających Pallizola, by- 
ły po drodze otwierane i wie- 
le ważnych dokumentów z nich 
wykradziono. 


x rzegiąd społeczny. 
j 


azd drukarzy. W niedzielę rozpoczął 
się w Wiedniu czwarty zwyczajny zjazd 
związku robotników drukarskich w Austryi. 
Ze sprawozdania zarządu związku, przed 
łożonego zjazdowi, wyjmujemy następujące 
daty: W r. 1900 należało do związku 15 
stowarzyszeń krajowych, mających 64 filij 
i 44 stacyj płatniczych. Z końcem ubie- 
głego roku wynosiła liczba członków sto- 
warzyszeń związkowych ogółem 9.240; 
przeciętna liczba członków w ciągu rokn 
wynosiła 8.881. Dochód związku wynosił 
w ubiegłym roku 23.468 K 42 h, rozchód 
zaś 17.826 K 48 h, z tego na admini- 
stracyę 12.250 K 88 h, ua agitacyę i or- 
ganizacyę 2.218 K 07 h, na prasę zawo- 
dową 8.009 K 40 h, na ochronę prawn; 
286 K 98 h. Wraz z saldem z r. 1899 
wynosi pozostałość kasowa na rok bieżący 
13.960 K 68 h. 


15 stowarzyszeń związkowych, które po- 
siadają zupełną autonomię, a w których 
wkładki tygodniowe członków wynoszą ud 
1K 20h do 1 K 44 h, miały razem 
792.242 K 41 h dochodu (z tego 671.686 K 
34 h ze zwyczajnych wkładek członków), 
a 690.980 K Ol h rozchodu. W wyda- 
tkach największą pozycyę stanowią zapo- 
mogi, bo aż 499.331 K 98 h, z których 
korzystało 11.467 osób. Z tego wynosiły 
wsparcia dla chorych 216180 K 88 h, 
dla członków pozostających bez pracy 
104.101, na koszta przesiedlenia 8.488 K, 
dla członków podróżujących za pracą 
28.284 K 70 h, dla niezdolnych do pracy 
78.746 K, na koszta pogrzebów i dla wdów 
34.298 K, dla sierót 20.632 K, nadzwy- 
czajne zapomogi 14.526 K 40h Z in- 
nych wydatków podnieść należy: n kształ- 
cenie 40.715 K 38 h, na organizacy. 
26.790 K 78 h. 

Do takich imponujących rezultatów może 
doprowadzić zawodowa organizacya robo: 
tnicza, jeżeli robotnie mają świadomość 
swoich klasowych interesów. 

W fabryce mydła firmy Wermuth i 
Graber w Podgórzu przy ul. Mickie- 
wicza 7 wybuchł dnia 16 bm. strejk. 
Graber wyzyskuje robotników nielito- 
ściwie; warunki hygieniczne w fabry- 
ce jak najgorsze, ciemno, zaduch, bło- 
to i brud; płace robotników wynoszą 
7 K do 11 K tygodniowo; praca trwa 
od godz. 7 rano do godz. 7 wieczór 
z godzinną przerwą obiadową; wie- 
ozorem jednak cofa Graber wskazów- 
ki na zegarze aby robotnicy dłużej 
pracowali i nieustannie dokucza robo- 
tnikom ; odtrąca robotnikom wkładki 
do Kasy chorych, których ds Kasy 
nie uiszcza Bezpośrednim powodem 
strejku było to, że zatrudniony jest 
w tej fabryce przyjaźniak Mikołaj 
Duchanów, który innym robotnikom 
ciągłe przykrości wyrządza. Reszta 
robotników, w liczbie 3, zastrejkowa- 
ła, żądając wydalenia Duchanowa, 
nieprzedłużania czasu pracy, półgo- 
dzinnej przerwy na śniadania i ludz- 
kiego obchodzenia się ze strony Gra- 
bera. Towarzysze | Nie przyjmujcie w 
tej fabryce zajęcia aż do ukończenia 
strejku ! 

Brak pracy w Poznaniu. Bratnie na- 
sze pismo poznańskie „Oświata* do- 
nosi: W Poznaniu objawia się kryzys 
we wszystkich zawodach, setki robo- 
tników bez pracy napotykać można 
błądzących po mieście. W tutejszym 
biurze miejskiem pośrednictwa pracy 
w ubiegłym miesiącu sierpniu było 
1082 miejse otwartych, a zgłosiło się 
na nie 1241 szukających pracy. 
roku zeszłym w tymże samym mie- 
siącu było 801 miejsc otwartych, a 
szukających pracy 784. Umieszczono 
w sierpniu roku bieżącego 642 osoby, 
w roku zeszłym 314. 


Z sali sądowej. 


Garo przed sądem. Przed sądem przy- 
sięgłych rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
przeciw osławionemu adwokatowi Caronowi. 
Jak wiadomo, obraził on dra Bronisława 


Potockiego, który zeznawał saxo świadek 
* procesie dra Drobnera i zarzuci! p. Ca- 


IRIS" 


„EERMZNN. 


cił podziękowanie dla Cara w 


ennikach za szczęśliwe przeprowa- 


ronowi szereg faktów, co do zdziótatwa | dzenie taj sprawy, czego on jednak uczy- 


klientów. 

Rozprawie przewodniczy p. Wawranach, 
Carona broni dr Skąpski. Gdy mimo pół- 
godzinnych układów do ugody nie przy- 
szło, zarządził przewodniczący odczytanie 
aktu oskarżenia. 

Dr. Potocki oskarża p. Carę o to, że 
w sprostowaniu, zamieszczonem w nume- 
rze 64 „Nowej Reformy", wyraził się o 
drze Potockim, że miał co do jego nezci- 
wości „pewną wątpliwość*, przez co po- 
pełnił występek z $ 491. 

Na rozprawie przeciw dr. Drobnerowi 
zeznał dr. Potocki: 1) Dr. Leopold Caro, 
powróciwszy z jakiejś komisyi, opowiedział 
mi uradowany, iż zarobił na drodze od 
włościanina Pekiery 40 złr. za obronę a- 
pelacyjną z jazdą na termin do Dakli, a 
na przedstawienie moje, że jazda ta jest 
zupełnie zbyteczną, gdyż klient sam może 
przygotowaną w kancelaryi obronę na ter- 
minie w sądzie w Dukli złożyć, dr. Caro 
nieco zmięszany odrzekł mi: „ja tam mam 
jeszcze inne sprawy w Dukli*. 

2) Agata Olbrychtowa, włościanka z o- 
kręgu dukielskiego, przegrawszy proces pro- 
wizoryczny 0 międzę wartości najwyżej kil- 
kn złr., Żądała w nieobecności Cara od 
Potoekiego, aby jej zrobił doniesienie kar- 
ne. Na zapytanie powiedziała, że za spór 
w danej sprawie dała już Carowi 100 złr, 
Potocki za to doniesienie zupełnie proste 
wziął 2 zły, 15 ct. Caro wyraził mu za 
to wobec świadków oburzenie, że wziął za 
nizkie honoraryum, zażądał od włościanki 
dopłaty do 10 złr. 

3) Pewien włościanin zażądał intabula- 
cyi z wyroku. Dr. Caro, chcąc więcej za- 
robić, przedsiębrał zupełnie zbytecznie in- 
tabulacyę tę aż na trzy zawody, intabulu- 
jąc przedewszystkiem: a) kapitał z odset- 
kami, b) w niedługi czas potem zaległe 
odsetki, wreszcie ©) chciał zrobić adnota- 
eyę równego stopnia hipotecznego z kapi- 
tałem dla tych zaległych odsetek. Gdy dr. 
Potocki sprzeciwił się, twierdząc, że to jest 
prawnie niedopuszczalne, dr. Caro żądał 
tego od niego stanowczo, bo, jak mówił, 
wziął już od chłopa za to podanie pienią: 
dze. Dr. Potocki oświadczył, że tego po- 
dania pisać nie będzie i wystąpił z tego 
powodu z kaneelaryi. 

4) August Stojowski powierzył mu za- 
ciągnięcie pożyczki hipotecznej, Za to za- 
płacił Carowi 120 złr., lecz Caro żądał 
jeszcze bezpodstawnie prowizyi od wyso- 
kości pożyczki w kwocie stokilkadziesiąt 
złr.,. a gdy Stojowski płacić nie chciał, 
kazał Potockiemu wnieść przeciw niemu 
skargę, na co Potocki zgodzić się nie 
chciał, bo nie widział tytułu prawnego. 

5) Caro wziął od Mieczysława Drzymu- 
chowskiego, urzędnika niezamożnego i o0- 
barczonego liczną rodziną, za przeprowa- 
dzenie dwóch procesów 700 złr., choć inny 
adwokat zrobiłby to samo za 200—300 złr. 
Procesy te Caro przegrał, a gdy kasa 
mimo to wypłaciła Drzymuchowskiemu 2000 
złr., dr. Caro pokrył z tego swe honora- 
ryum, a nadto w natarczywy sposób doma- 
gal się od Drzymuchowskiego, aby umieś- 


nić nie chciał. 

6) Gdy dr. Caro był na wieczorze u 
Drzymuchowskich, pani  Drzymuchowska 
zapytała go o coś w swej sprawie. Dr. 
Caro umieścił następnie tę rozmowę jako 
konferencyę w swym rachunku, w którym 
zażądał za nią honoraryum. 

Na powyższe zarzuty odpowiedział Caro 
różnemi insynuacyami, które powtórzył na- 
stępnie w dziennikach i wywołał przez to 
obecne oskarżenie. 

Pan Caro w odpowiedzi na powyższy 
akt oskarżenia wygłosił wielką mowę, w 
której zapewnił przysięgłych, iż jest ofiarą 
prześladowań socyalistów, którzy wysunęli 
dra Potockiego, aby się zemścić na nim 
i na Abłamowiczu. O powodach tej akcyi 
dowie się wkrótce szersza publiczność. (!!) 
Przewodniczący przerywa kilkakrotnie p. 
Caremu, który niezrażony tem, opowiada 
szeroko o tem, jak złym koncypientem był 
dr. Potocki, skoro przeglądał stare akta 
i pobierał od Klientów zbyt niskie hono- 
rarya, mimo, że w powiecie krośnieńskim 
są chłopi, mający 40.000 majątku. (1) 

Mowa p. Carona była zresztą naszpiko- 
waną nieprzyzwoitemi wycieczkami prze- 
ciw „Naprzodowi* i „N. Reformie*, któ- 
rych przewodniczący nie nznał za stoso- 
wne gskarcić, Arogancyę swoją posunął 
„meches* do tego stopnia, że zadenuneyo- 
wał sprawozdaweę „Naprzodu“ za to, iż 
pożyczył sobie akt oskarżenia od dra Po- 
toekiego! P. Wawrausch nie raczył i w 
tym wypadku wziąć w obronę przedstawi- 
cieli prasy przed temi napaściami. 

Po przeprowadzonej rozprawie, kióra 
wykazała w zupełności winę Carona, wy- 
dali przysięgli werdykt, zaprzeczający wi- 
nie oskarżonego 10 głosami przeciw dwom. 

Pan Caro w obronie swojej prosił o u- 
wolnienie dlatego, ponieważ dr Potocki 
przemawia w Samborze na zgromadzeniach 
Bocyalisty czny ch ! 


NESFAY KAWA 
KKONIRA. 

Kalendarzyk historyczny. 18 wrze- 
śnia. 1772. Pierwszy rozbiór Polski. — 1848. 
Walka barykadowa w Frankfurcie. — 1896. 
Wybór socyalnych demokratów do sejmu w 
Grotha, — 1900. Okólnik hr. Biilowa w sprawie 
chińskiej. 

Dziś w teatrze: „W czartowym jarze*, 
obraz dram. w 1 odsłonie, ułożony z powieści 
H. Sienkiewicza; „Bajka“, poemat w l odsło- 
nie Andrzeja Niemojewskiego; „Warszawian- 
ka*, pieśń z r. 1881 St. Wyspiańskiego (po- 
czątek o godz. 7!/,). 

Czwartek : „Gioconda*, sztuka w 4 aktach 
Gabryeła d'Annunzio, przekład Z. Wójciekiej 
(po raz 3). 

Piątek: „Pod kolumną Zygmunta“, dramat 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (popularne). 

Sobota: „Komedyanci* (Cabotins), komedya 
w 4 aktach Ed. Pailleron'a. 

Niedziela: „Komedyanci*. 

Poniedziałek:  „Komedye  transformacyjne* 
Artura Zawadzkiego. 


Kłamstwa maja krótkie nogi. Dowia- 
dujeiny się, że mistyfikacyę o napadzie na 
tow. Daszyńskiego puścił niejaki Jô- 
zef Rychter, figura brukowa w Kra- 
kowie. Czy istnieje jaki Grzegorz Li- 
piński, nikt nas dotąd nie umiał poin- 


a 


formować. Natomiast p. Stanisław Li- 
piński prosi nas o zaznaczenie, że obu- 
rza się z powodu niecnego klamstwa „Mo- 
nitora*. Tak samo zjawił się wczoraj w re- 
dakcyi „Naprzodu“ Andrzej Lipiński 
z Podgórza z oświadczeniem, że był dnia 
18 września u Rychtera i skarżył się przed 
nim na jakąś rzekomą krzywdę swej Żony, 
ale oświadczył, że tow. Daszyński nie z tem 
nie ma wspólnego. Z redakcyi naszej po- 
biegł ów Andrzej Lipiński do Rychtera, 
aby go skarcić za głupie kłamstwa, które 
rozszerza. 

„Monitor“ dobrał więc sobie godnego 
informatora w osobie Rychtera, który 
jednak gotów wkrótce przeholować w bez- 
karności kłamania. Obrona wobec takich 
nicponiów brukowych zaajdzie się tak sa- 
mo, jak znalazła się i wobec większych... 


Z teatru komanikują nam: Odbywają 
się pod kierunkiem p. Walewskiego próby 
u 4-aktowej komedyi Edwarda Pajlleron'a 
„Komedyanci* (Les cabotins), Wkrótce 
wejdą na repertuar Ż-aktowa komedya 
Bjórnsterna-Bjórnsona „Rękawiczka”, oraz 
jednoaktowy dramat Gabryela 4 Annuazio 
„Sen wiosennego poranku“, 


„Każdy mieszczanin lwowski, który 
głosuje na Bojkę, jest łajdakiem* — 
tak dowodził w dnin wyborów, wobec kil- 
ku świadków, znany na bruku lwowskim 
kawiarz, niedoszły kandydat do sejmn i je- 
den z rmacherów „Strzelnicy”, Krzysztof 
Janowicz, a obelgom tym wtórowało 
kilku kołtunów, oburzonych na „bezbożne* 
mieszczaństwo za to, iż nie chciało głoso- 
wać na Byka. Widocznie Janowicz nie mo- 
że utnlić się z Żaln, iż na czas zmuszono 
go do wycofania kandydatury i uchroniono 
Lwów od kompromitacyi. Mieszczaństwo 
lwowskie za obelgę tę udzieli zapewne te- 
mu macherowi należytej nauczki. 

Przed lwowskim trybunałem przysię- 
głych odbędą się między innemi w bieżą- 
cej kadencyi następujące rozprawy: Dnia 
24 bm. Józef Wład. Pragłowski, adjunkt 
sądowy w Stanisławowie o nadużycie wła- 
dzy urzędowej i Aron Lejsor Ehrlich, fa- 
ktor stanisławowski, który był pomocnym 
do spełnienia powyższej zbrodni. Prokura- 
torya obwinia Pragłowskiego o to, że ża» 
pomocą Ehrlicha pod pretekstem korzystne- 
go załatwienia rzekomego doniesienia na 
Kieslera , właściciela kantoru bankowego o 
lichwę, chciał w drodze pożyczki wyłudzić 
od niego poważną kwotę. Dnia 3 paździer- 
nika dr. Kazimierz Ostaszewski-Ba- 
rański, red. „Dziennika polskiego“, o- 
braza czci. Dnia 4 października br. tow. 
W. Reger i tow. wielki proces prasowy 
o obrazę armii, który ma trwać 2 tygo- 
dnie. Dnia 18 października br. Henryk 
Rewakowicez i tow. proces prasowy (0- 
braza armii). 

Z Akademii weterynaryi. Na podsta- 
wie nowego planu nauk potrzebnem jest do 
przyjęcia na zwyczajnego słuchacza Aka. 
demii weterynaryi we Lwowie, świadectwo 
złożonego pomyślnie egzaminu dojrzałości 
w jednej z państwowych szkół średnich 
(gimnazyum, szkoła realna). Wpisy zaczną 
się z dniem 1 października b. r. i trwać 
będą aż do 8 października. Przy wpisie 
należy przedłożyć wymagane świadectwo 


dojrzałości, metrykę (świadectwo urodzenia); 
wpisowe wynosi 5 złr. (10 K) a czesnego 
sig nie opłaca. 

Śledztwo w sprawie nadużyć wybor- 
czyc). Lwowskie pisma ruskie donoszą : 
Jak wiadomo, w czasie wyboru posła z 
złoczowskiej knryi wiejskiej kilkudz esięciu 
wyborców ruskich wstrzymało się wobec 
niesłychanych nadużyć od głosowania. Wy- 
borcy ci udali się do namiestnictwa, gdzie 
złożyli swe karty legitymacyjne wraz z 
obszernym memoryałem, w którym przy- 
toczono mnóstwo faktów nadużyć. Równo- 
cześnie wysłali wyborcy o całem zajściu 
obszerny telegram do prezydenta ministrów 
dra Koerbera i do cesarza. 

Wskutek nadeszłego z Wiednia polece- 
nia, wydelegowało namiestnietwo lwowskie 
do Złoczowa radcę Piwoeckiego, który 
przeprowadza obecnie śledztwo w spra- 
wie nadużyć wyborczych. Dnia 14 
bm. przesłuchał Piwocki ks. Taniacz- 
kiewicza, który przytoczył mnóstwo 
konkretnych faktów i powołał licz- 
nych świadków na stwierdzenie swych ze- 
znań. 

Przytoczeni przez ks. Taniaczkiewicza 
świadkowie, mają być również przesłucha- 
nymi. Na czem śledztwo to się skończy, 
niewiadomo. Złoczowski starosta Roder po» 
wiadomionym był widocznie z góry o przy- 
jeździe radcy Piwoekiego, gdyż trzy razy 
wyjeżdżał po niego na kolej. W dniu przy- 
bycia Piwockiego odbył się u teścia staro- 
sty Rodera wielki obiad na cześć przepro- 
wadzającego śledztwo pana radcy, nastę- 
pnego dnia zaś odbyło się takie samo przy- 
jęcie n przyjaciela p. Rodera, posła Wei- 
sera. Przypominamy, iż w zeszłym roku 
radca Piwocki przeprowadzał podobne śledz- 
twa w kilku powiatach wschodniej Gralicyi, 
z których wyborcy podawali mnóstwo fak- 
tów nadużyć, lecz śledztwa te kończyły 
się stereotypowem: „po ścisłem dochodze- 
niu pokazało się, iż fakty nadnżyć przy 
wyborach były zmyślone*. 

Należy dodać, iż w obecnie toczącem się 
śledztwie kilkudziesięciu świad- 
ków stwierdzi przytoczone w 
memoryale fakta gwałtów wy- 
boreczych. 

Przeciw caratowi. Dnia 14 b. m. od- 
było się w Paryżu w sali Chaynes zwoła.- 
ne przez socyalistów francuskich zgroma- 
dzenie ludowe, celem zaprotestowania prze- 
ciwko barbarzyństwom caratu. Po licznych 
przemówieniach mówców socyalistycznych 
zgromadzeni, szczelnie wypełniający całą 
salę, przyjęli przez aklamacyę następującą 
rezolncyę: „Obywatele i obywatelki, zebra- 
ni 14 września w sali Chaynes, ślą swe 
uczucia braterstwa rosyjskiemu ludowi, pra- 
cownikom ręcznym i umysłowym, <ofiarom 
carskiego despoty i ogłodziciela Rosyi, któ- 
remu nasza republika przygotowuje przy- 
jęcie tryumfalne. Protestując energicznie 
przeciw poparciu finansowemu i moralnemu, 
których ta republika użycza katowi prole- 
taryatu i wolnej myśli, >głośno wypowia- 
dają łączność wszystkich proletarynszów 
przeciwko wszystkim ich wyzyskiwaczom*. 

Socyaliści australscy przeciw szowi- 
nizmowi. Przed paru miesiącami donosi- 
liśmy w telegramach o tem, że ciało pra- 


STELLĘ 


wodawcze (parlament prowineyonalny) pro- 
wineyi Victoria w Australii, wykluczył na 
przedstawienie ministerstwa ze swego gro- 
na posła Bocyalistycznego Findley'a, ponie- 
waż w swym organie przedrukował on z 
pisma irlandzkiego artykuł, ostro krytykn- 
jący króla Edwarda. W sferach robotni- 
czych krok ten wywołał niesłychane obu- 
rzenie, tem większe, że postępowcy, mają- 
cy w parlamencie prowineyonalnym ogro- 
mną większość, zawdzięczają w «znacznej 
części swój tryumf pomocy Bocyałistów przy 
wyborach. 

Gdy wskutek śmierci jednego z posłów 
z Melbourne rozpisano nowy wybór, posta- 
nowili socyaliści tawtejsi wybrać tow. Find- 
ley'». Rządowcy w samą wilię wyboru dla 
salwowania mandatu dla siebie, postanowili 
zagrać na strunie szowinistycznej wybor- 
ców, korzystając w tym celu z owej „o- 
brazy majestatu“, oraz z nieprzychylnego 
stanowiska, jakie zajmują socyaliści au- 
stralscy na równi z angielskimi wobec 
wojny transwalskiej i gwałtów Kitchenera. 
W Australii, tak samo jak w Anglii, pię- 
tnują szowiniści wszystkich obywateli, pro- 
testujących przeciwko polityce zaborczej 
i barbarzyńskiej taktyce angielskiego rzą- 
du, mianem zdrajców i wrogów ojczyzny. 
Rządowcy zwołali tedy w przeddzień wy- 
boru w Melbourne ogromne zgromadzenie 
publiczne i uderzyli na nim w tę właśnie 
nutę. Na sali jednak znalazło się mnóstwo 
socyalistów, którzy gwizdaniem odpowie- 
dzieli na wstrętne ataki przeciwników, 
gwizdaniem również przyjęli wykonanie 
hymnu królewskiego. Wreszcie taką samą 
demonstracyę urządzili przed portretem 
króla. Największy jednak hałas wszczął się, 
gdy zabrał głos prezydent ministrów. Wśród 
powszechnego zgiełku nikt nie słyszał jego 
przemówienia, które otaczającym go steno- 
grafom formalnie do ucha dyktować mu- 
siał... Przy wyborze przepadł wprawdzie 
tow. Findley, lecz równocześnie kilku po- 
słów z frakcyi robotniczej zwróciło się doń 
z propozycyą ustąpienia mu mandatu. 


Płaćcie swoje długi! „W czasach wo- 
jennych, rycerskich zdarzało się nieraz, że 
w bitwie jedno skrzydło sprzymierzeńców, 
przybyłych z sukursem, pozostało w tyle, 
odcięte i osaczone. Nie tylko każdy ko- 
mendant, ale każdy żołnierz wiedział wów- 
czas, że nie wolno opuścić tych, z którymi 
ramię w ramię szli do ataku, aby własne- 
go zwycięstwa nie okupić niesławą, aby, 
wydając sojusznika na pastwę, nie spla- 
mié sztandaru“. 

Tak pisał „Czas“ przed „bitwą“. W 
dzień póżniej jednak okazało się, że pa. 
nowie z „Czasu“ nie lubią płacić swoich 
długów honorowych. Jestto trochę niehono- 
rowo, ale takie „niedokładności* zdarzają 
się wśród szlachty galicyjskiej. I cóż wiel- 
kiego? Okpili żyda, który skredytował im 
kilkaset nieboszczyków z nowego ementa- 
rza izraelickiego. Umarli uratowali żywych 
stańczyków, ale p. Horowitz położył się 
spać do tego łóżka, które „Czas“ prze- 
znaczył Rotterowi, życząc mu dobrej nocy. 
Tymczasem zamiast „dobranoc panie Rot- 
ter" usłyszymy dziś: „Dzień dobry, 
panie Horowitz!* 


* Nr. 256 


Zwracamy nwagę p. Horowitzowi, że 
może dziś jeszcze zaprotestować weksel 
stańczykowski, Dziś bowiem odbędą 
się wybory z wielkiej własno- 
ści. Jeżeliby stańczycy myśleli na seryo 
o płaceniu swoich dłagów honorowych, to 
powinniby odstąpić p. Horowi- 
tzowi jeden zsześcin mandatów 
krakowskiej kuryi większej własności ! 

Nie nezynią tego oczywiście, bo i gdzieżby 
wypadało pehać w kuryę szlachecką żyda. 
P. Horowitz i jego przyjaciele powinni 
dobrze się zastanowić nad wartością soju- 
szów ze Btańczykami i bić się na sądny 
dzień z całej siły w piersi. Wyborcy zaś 
żydowscy nie omieszkają zapewne dziś po- 
zdrowić prezesa zbórn izraeliekiego nprzej- 
mem powitaniem : 

— Dzień dobry, panie Horowitz ! 

Nowy marszałek krajowy. Ze Lwowa 
donoszą, że rezygnacya marszałka hr. Ba- 
deniego była stanowczą i że w najbliższym 
czasie rozstrzygnie się kwestya jego na- 
stępstwa. 

W sprawie tej udać się ma w najbliż- 
szych dniach namiestnik Piniński do Wie- 
dnia, dokąd ada się również hr. Andrzej 
Potocki, mający wielki apetyt na laskę 
marszałkowską. 

Zbrodniczy napad. Do wiadomości e. k. 
policyi i prokuratoryi podajemy następują - 
ce zajście, które wydarzyło się w ponie- 
działek wieczorem, po ogłoszeniu wyniku 
wyboru. Tłum ludzi odprowadzał posła 
Rottera, ulicą Grodzką i Rynkiem. W ta- 
kiej chwili rzucił jakiś zbrodniczy drab z 
2.go piętra kamienicy nr. 16 na cisnących 
się ludzi wielki kamień, który ugo- 
dził w głowę p. Katarzynę Majerską, któ: 
ra tylko dzięki twardemu hapeluszowi n- 
nikngła ciężkiego skaleczenia. Dodajemy, 
że kamień został rzucony z drugiego pię- 
tra, które zajęte jest w całości przez p. 
Tomaszewskiego, właściciela sklepn w tej 
samej kamienicy. 

Gdy p. Majerska zwróciła się do poli- 
cyanta, pełniącego w tem miejscu służbę 
z żądaniem interwencyi, odpowiedział jej 


tenże: co mnie to obchodzi! 
OJ 


Wybór w Krakowie. 


W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda« 
nia podajemy następujące dalsze szczegóły 
z poniedziałkowej walki wyborczej. Stańczycy 
usiłowali wywrzeć presyę na urzędników 
i zmusić ich do głosowania na dra Ho- 
rowitza. 

Dyrektor kolei Horoszkiewiez wy- 
dał do urzędników kolejowych okólnik, w 
którym wprost kazał im głosować 
na dra Horowitza. To brutalne ogra- 
niczenie swobody obywatelskiej sprawiło, 
iż urzędnicy kolejowi wstrzymali się 
od głosowania. 

Również urzędnicy magistratu, dzięki 
temu, iż wiceprezydentem miasta jest dr. 
Leo, dostali surowy nakaz, by głosowali 
na dra Horowitza. 

Dalej wywarto presyę na urzędników 
akcyzy miejskiej, zmuszając ich do głoso- 
wania na dra Horowitza; urzędnikom 
tym grożono, że pp. Leo i Horowitz 
zasiadają w komisyi akcyzowej i mogliby 


im szkodzić w staraniach o lepsze wa: 
runki. 

Przed magistratem uwijało się kilku 
urzędników sądowych, agitnjąc wraz ze 
znanymi hyenami wyborczemi za drem Ho- 
rowitzem. Dr. Leo zaś rozbijał się na 
Kaźmierzu i na wyścigi z Voglerem i Ritter- 
manem — szukał wyborców. Partya kon 
serwatywna usiłowała również i tym razem 
dopomódz sobie szwindlami wyborczymi, tak 
skutecznie zastosowanymi przez stańczyków 
przy poprzednim wyborze. 

Rozpaczliwe te wysiłki nie wydały jed- 
nak pożądanego rezultatu i dr. Horowitz 
przepadł, 

Ku końcowi głosowania policya stawała 
się coraz bardziej nerwową, doprowadza- 
jąc swem zachowaniem się do ustawicz- 
nych zatargów z publicznością. Tłamy, 
które Spokojnie oczekiwały na rezultat gło- 
sowania, odsunęła policya niewiadomo z 
jakich powodów od magistratu i wepchnęła 
je w ulicę Grodzką. Dzięki temu zarzą 
dzenin policyi, ruch tramwajów i powozów 
został prawie wstrzymany. 

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania pu- 
bliczność pospieszyła tłumnie przed mie- 
szkansie dyr. Rottera i urządziła mu owa- 
cyę. Dyr. Rotter przemówił krótko do ze- 
branych, dzięknjąc za wybór. Gdy wybor- 
cy spieszyli przez Rynek w kierunku zli 
cy Bmoleńskiej, policya, nie wiadomo poco 
zamknęła ulicę Wiśluą. Następnie oficyał 
Horak z kilku ajentami usiłował zamknąć 
ulicę Smoleńsk i nie dopnścić wyborców 
przed mieszkanie p. Rottera. Nie udało 
mu Się to jednak. Po przemówienia pana 
Roitere, Horak z kilku żołnierzami zaim- 
knął znową drogę do powrotu i począł 
rozpędzać zebranych, którzy zachowywali 
się zupełnie spokojnie. Energia i nerwo- 
wość policyi były wprost niewytlumaczone 

Przy ponownym wyborze otrzymał dyr. 
Rotter o 65 głosów więcej, dr. Horo- 
witz zaś o 169 głosów mniej, niż po- 
przednio. 
| | 


| 
Wybory do sejmu 
z kuryi wielkiej posiadłości. 

Kraków. Wybrani: hr. Kazimierz Ba- 
deni, Michał Bobrzyński, Piotr Gór- 
ski, Józef Milewski, Franciszek Pa- 
kzkowski i Władysław Struszkie. 
wież. 

Lwów. Wybrany Dawid Abrahamo- 
wiez 29 głosami (jednogłośnie). 

Tarnów. Wybrani: dr Jan Hupka, 
Józef Męciński i Stefan Sękowski. 

Złoczów. Wybrani : Włodzimierz G n i e- 
Wosz, hr. Stanisław Badeni i Oskar 
Sehnell. 

Żółkiew. Wybrani: Stanisław Bia ło- 
kkórski, Andrzej ks. Lubomirski i 
Tądensz Starzyński. 

Tarnopol. Wybrani: Jan Vivien, 
Eustachy Zagórski i Michał Gara- 
Pich. 

Kołomyja. Wybrani: Michał Krzy- 
#zZtofowjcz i Leszek Cieński (zob. 
dzisiejszą korespondoncyę z Knłomyi Red.). 


„MABRZQNe 


Telegraf i telefon. 


Autonomiczna taryfa cłowa. 

Budapeszt, 17 września. Dzienniki tu- 
tejsze donoszą, że rząd węgierski rzeczy- 
wiście taryfy autonomicznej zupełnie nie 
opracowywał, a poprzestał tylko na zmia- 
nach do projektu austyackiego. Zresztą 
panuje w Budapeszcie przekonanie, że po- 
między obu rządami dojdzie do porozu- 
mienia. 

Wiedeń, 17 września. Nieprawdzi- 
wem jest twierdzenie pism półarzędo- 
wych, jakoby projekt taryfy. wypra- 
cowany przez rząd austryacki, nie u- 
legł żadnym zmianom z powodu egło- 
szenia projektu taryfy niemieckiej. 
Przeciwnie, ogłoszenie taryfy niemie: 
okiej wpłynęło na bardzo znaczne 
zmiany w projekcie taryfy austrya- 
cekiej. 

Powodzie. 

Wiedeń, 17 września. Ze Styryi dono- 
szą o wielkich szkodach, wyrządzonych 
przez ulewne deszcze zarówno w polach, 
jak i w domach. 

Budapeszt, 17 września. Z powodu u- 
lewnych deszczów teren manewrów tak roz- 
mókł, iż musiano odwołać zapowiedziane 
na dziś końcowe manewry. 

Zadar, 17 września. W całej Dalmacyi 
ogromne deszcze wyrządziły wielkie szko- 
dy, zarówno w polach jak po wsiach i 
miastach. 

Podróż cara. 

Paryż, 17 września. Policya areszto 
wała tu 2 anarchistów, którzy na wiecu 
protestowali przeciw wizycie eara. 

Z Marsylii donoszą, iż policya areszto- 
wała tam 8 anarchistów. Podróżni przy- 
bywający okrętami do portu są przez po- 
licyę Śledzeni. 


Nowa defraudacya bankowa 
w Niemczech. 

Heilbronn, 17 wrzsśnia. W tutejszym 
banku przemysłowym odkryto wielką 
defraudacyę, dochodzącą do półtora 
miliona marek. Defraudącyi tej do- 
puścili się dyrektorowie banku, którzy 
fałszowali księgi. Dyrektorowie Fuchs, 
Keefer i trzeci ich kolega znajdują się 
już w więzieniu. 

Wobec zapewnienia, iż wszyscy 
wierzyciele mają być  zaspokojeni, 
konkurs banku zdaje się być nieuni 
kniony. 


Intrygi rosyjskie na Bałkanie. 

Londyn, 17 września. „Daily Mail“ do- 
nosi z Konstantynopola, iż zamiar Rusyi, 
by uzyskać dla siebie port Burgas na sta- 
eye wężlową, urzeczywistnił się. Port ten 
jest bardzo ważnym punktem strategi- 
cznym, dzięki któremu Rosya będzie fak- 
tycznie panowała nad Bosforem. Tnreya 
zgodziła się podobno na ten zabór, otrzy- 
mawszy przyrzeczenie, że Rosya nie dopu- 
ści nigdy do detronizacyi obecnego sułta- 
na Abdul Hamida. 

Prasa angielska podnosi z tego powodu 
wielką wrzawę, twierdząc, że w razie wy- 
buchu wojny flota rosyjska będzie mogła 
w pięciu godzinach dotrzeć do Konstanty- 
nopola. 


Uprowadzenie misyonarki. 

Konstantynopol, 17 września. O lo- 
sie Amerykanki miss Ellen Stone, 
którą porwali rozbójnicy w pobliżu 
miejscowości Djuma i Vama, dotych- 
ozas nie nie wiadomo. Przypuszczają, 
że rozbójnicy przechowują ją w bez- 
piecznem miejscu, aby otrzymać okup. 


Strejk w stalownlach amerykańskich. 

Pittsburg, 17 września. Telegramy biu- 
ra korespondencyjnego o zakończeniu strej- 
ku w stalowniach amerykańskich były przed- 
wczesne, ponieważ wielka część robotników 
nie zgodziła się na warunki ugody i nie 
powróciła jeszeze do pracy. 


Po śmierci Mac Kinleya. 

Buffalo, 17 wrześzia Zwłoki Mac Kiu 
ley przewieziono wczoraj z ratusza na dwo- 
rzec. Cały pochód odznaczył się prostotą. Za 
trumną postępował wiceprezydent Roosevelt, 

Londyn, 17 września. Proces prze: 
ciw Czolgoszowi rozpocznie się dnia 
23 bm. Aby uchronić Czolgosza przed 
napadem tłumu, przewiezie go policya 
do więzienia miejskiego w stroju po- 
licyjny m. 

Buffalo, 17 września. Na konferen- 
cyi, w której wzięli udział ministro- 
wie, rozwinął Rosevelt swoje zapatry- 
wania polityczne i ekonomiczne, któ- 
remi na stanowisku prezydenta bę- 
dzie się kierował. Nie różnią się 
one wniczem od politykiMace 
Kinleya Nowy prezydent będzie 
za bezwzględnem rozszerzaniem trak - 
tatów handlowych, za zniesien em 
tych ceł, które szkodzą rozwojowi 
przemysłu, dałej za marynarką han- 
dlową i bezpośrednie połączeniem 
Ameryki Północnej z Południową, na- 
stępnie jest prezydeat za tem, by spo- 
ry między państwami rozstrzygane 
były przez sądy rozjemcze. 

Buffalo, 17 września. Czołgosz oskar- 
żony będzie o zbrcdnię morderstwa. 

Nowy Jork, 17 września. Anarchista 
Most został dziś przedstawiony sądo- 
wi. Sędzia oświadczył, iż nie sądzi, 
by artykuł zamieszczony w „Freiheit“ 
spowodował zamordowanie Mac Kin- 
leya i zacządził wypuszczenia Mosta 
na wolność za złożeniem kancyi 500 
dolarów. 

BF" Do dzisiejszego numeru dołą- 
czamy prospekt tygodnika „ilustra- 
cya polska“. 


NADESŁANE. 
(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


- PARK KRAKOWSKI. 
TBATR ROZMAITOSCI. 


Dziś i codziennie 
*ilelkle przedstawianie akrobatyczne 
połączone z Koneariem. 
Każdego 1-go i 16-go nowy program. 


Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miajsca re: 
aerwowane po 60 ct., po BO ct. i 80 ot. -= Bi- 
laty do miejsca rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępn. — W miadziele i święta 
wstąp 20 et. „wół 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Nowo otwarty 920 10—10 


Zakład artystyczno-fotograficzny 
FRANCISZKA KRYJAKA 


w Krakowle, ul. Dominikańska 3, 
w:konywa wszelkie roboty, w zakres ten 
wchodzące, po cenach najtańszych. 

Dla PP. Amatorów fotografii zakład do dyspo- 
zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem. 
Kto cierpi na padaczkę, 


Padaczka. kurcze i inne nerwowe 


= przypadłości, niechaj o 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
tnie przez Schwanen-Apothekey; 


jo | gra zarazem, na- 
Oszczędza SIĘ RSE Korna sily. 
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać ranszą. Do ciągnień 


najbliższych polecamy grupę: 1 leg węg. czerw. | | 


krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 serbski pań- 
stwowy i 1 węg. Josziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do- 
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 


otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta | ( 


losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Dom bankowy ! kantor wysalany 65-90 


WIKTOR CHAJES i Sp., 


Frankfurt a. M. Lwów, Sykstuska |. © 


FFA AP, 
J YETTA 


ZATTPATE p 


Konkurs! 
Do sklepu Kółka Rolniczego w Schodnicy 


potrzebny zaraz kierownik, gruntownie 
obeznany z handlem spożywczym, biegły w 


w buchalteryi i korespondencyi, z kaucyą 
1.000 do 2.000 koron. 


Oferty wnieść neleży najdalej do 25 września b. r. do Zarządu 
Kółka Rolniczego w Schodnicy i zaopatrzyć je w odpisy świadectw 
i referencye, należy podać także wymagane honoraryum. 


983 2—3 


Zgłoszenia nieuwzględnione zostaną baz odpowiedzi. 
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Nie wszystkie 
W oatnnki »Oatse są powszechnie znanym >Quāker Oatse. — 
|» (Quakerc jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 
»Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
| w znak ochronny figury »Quäker«. 
Tylko takie paczki zawierają prawdziwy 


Qudker Oats 


CEA OŚ U. 


i Stowarzyszenie fryzyerów 


964 poszukuje zaraz 8-10 
kilku zdolnych starszych 
i młodszych pomocników 
fryzyerskich. Chłopcy zukoń- 
zconą 4. klasą znajdą umieszczenie. 


Bliższych informacyj udziela: Biuro sto- 
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39. 


8 Dom nowo-murowany *** 


o czterech ublkacyach, ze sklepem I skła- 
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, zaraz 
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 
bardzo przystępnymi warunkami. 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu*. 


Najlepsze Rowery. 

Modełe z r. 1901 Greger i Helical 
od 150 K. Rowery używane dosko- 
nałe o prostych ramach po 85, 90i 110 
K w bardzo dobrym stanie, z wszyst- 
kimi przyborami. 973 2—5 

Nowe Płaszcze-pneumatyk 9 K. 
Szlauchy 5 K. Charpion-acetylenowe 
latarnie 6 K. Latarki na świece 6 K. 
Cenniki wysyła darmo i opłatnie. 


M. RUNOBAKIN, Wiedeń IX, Barggasse 3. 


Ważne dla każdego! 
Doskonałym wyrobem jest 


Durator. 


Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele,trwal- 
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 
lepszy kształt. 
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu. 
Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markach poczto- 
wych. 

Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon. i towarów apteczn. Odprzedający 
otrzymają zniżkę. 

Główna wysyłka w Budapeszcie 
Jul. Dobo V. Lipót-kórut 1/b. 
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Kraków, środa 18 września 1901. 


Rocznik X. 


bara Bedakur] | Adainieoczd 
Mroków, ul. Bracha 15. 
—— Polem Rr. 00, —_. 


Wamalrie Mety i przegyfki pie 
należy uelrenewać do Ro- 
1 admtnietracyi, Bracka 15. 
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lla. 
Kraków, 17 września. 
Żydzi a wybory sejmowe. 


Ludność żydowska wynosi około 
13 procent całej ludności Galicyi. 
Wobec rozumnej ordynacyi wybor- 
czej powinniby żydzi wszelkich od- 
cieni mieó w sejmie około 20 posłów. 
Licząc się jednak z tem, że wielkie 
masy wyborców żydowskich osiadły 
w miastach, gdzie stanowią od 20 
do 75 pre. mieszczan, wynikałoby z 
punktu widzenia „odrębnych intere- 
sów“ i solidarności żydowskiej, że z 
28 posłów miejskich powinniby mieć 
żydzi najmniej czwartą część, tj. 7 
posłów. Tymczasem został wybrany 
tylko jeden, t.j. dr. Fruchtmann w 
Stryju! Trzej dalsi zostali wybrani w 
niezdobytej swojej twierdzy, t. j. w 
Izbach handlowych i otrzymali razem 
60 głosów w tej kuryi najobrzydliw- 
szego przywileju wyborczego | 

Oto są rezultaty ogólnej polityki 
macherów naczelnych wśród żydów 
galicyjskich; reznltaty lizania się i 
podlenia u stóp partyi klerykalnej. 

O „mandatach* z Isb poselskich nie 
mówimy. Jest to owoce mniej lub wię- 


Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu! 


KMIK ZOKRA, 


PRACA. 


POWIEŚĆ 
87) 

A kiedy prezydent zachowywał ciągle 
przybraną minę nagany: 

— 062 ojciec chce? — dorzucił kapitan — 
trzeba się bić taką bronią, jaką się ma. 
Gdyby ta przeklęta febra madagaskarska 
nie była mnie przymnsiła do wzięcia dy- 
misyi, Zzwalczałbym cięciami szabli tych 
ideologów, którzy pracują nad zburzeniem 
naszego społeczeństwa za pomocą swoich 
utopij zbrodniczych... Ah! mój Boże!... 
Jakążby mi to sprawiło ulgę, zobaczyć ich 
bodaj z tuzin we krwi skspanych |... 

Nie mięszająca się do rozmowy Lucyla, 
delikatna i drobna, miała na ustach swój 
zagadkowy i subtelny uśmiech. I spojrzała 
na awego ogromnego męża o wąsach żwy” 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


baya 


cej brudnej szacherki faktorów z kan- 
dydatami. Czy kandydat daje na cele 
„publiczne*, czy płaci wprost hyenom 
wyborczym, to rzeczy nie zmienia, 
bo płacić musi, chce, czy nie chce .. 

Ale w zamian za jednego żyda 
w sejmie poprowadzili „wodzowie* 
w rodzaju dra Byka lub Hirscha Lan- 
daua żydów do najniebezpieczniejszej 
dla żydów korupeyi wyborczej, jaką 
Galicya znała. 

Skutkiem niegodnego wprost odko- 
menderowania żydów do popierania 
antysemitów i klerykałów przeciwko 
robotnikom, postępowej inteligencyi 
i chłopom-lndowcom, stało się przy 
wyboraoh imię żydowskie czemś bez- 
granicznie pogardzanem i znienawi- 
dzonem. Żydzi są podstawą man- 
datówsejmni Koła nolskiego, 
a wzamian za to wytwarza 
stale ten sejm i to Koło pol- 
skie ów antysemityzm poli- 
tyczny, który ma być wedle 
„Czasu* trutką na ludowców 
isocyalistów! 

Chyba straszniejszej dla żydów po- 
lityki niema na świecie, jak polityka 
dra Byka i Hirscha Landaua. W in- 
nem społeczeństwie porwanoby się 
gromadnie do oporu wobec tego pro- 


cięskich z ironią tak widoczną, że prezy- 
dent wyczytał w niej bez trudu, wesołe 
lekceważenie, jakie miała dla tego ryce- 
rza, wymachującego szablą, z którym jej 
maleńkie różowe rączki igrały jak kot 
Z myszą. 

— Karolu! — szepnęła — nie bądźże 
tak zły, nie mów rzeczy, które mnie przej- 
mają strachem | 


Spotkawszy jednak wzrok ojea, zlękła 
się, aby jej nie przeniknął i dorzuciła, przy- 
bierając napowrót minkę czystej dziewicy : 

— Prawda ojcze, że Karol źle robi, 
psując sobie krew takiemi rzeczami? Po- 
winniśmy żyć w spokoju w naszym kąci- 
ku, a Bóg łaskawy może nam pobłogosła- 
wi i zeszle nareszcie maleńkiego chłop- 
tania. 

Gaume widział doskonale, że Lucyla 
drwi w dalszym ciągu, i równocześnie sta- 
nęło przed nim widmo kochanka, ładnego 
blondynka z niebieskiemi oczyma Z któ. 
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wadzenia biednych mas na pogardę i 
nienawiść. Użydów tylko w Kra- 
kowiei Lwowie obudzono się 
wreszcie i spróbowano walki 
zzabójcami własnego narodu. 

Walka uczciwych żydów z potwor- 
ną kliką, wydającą na shańbienie kro- 
cie żydów, dostarczającą najpodlej- 
szych, najbardziej cynicznych hyen 
wyborczych, ta walka, podjęta przez 
dra Grossa w Krakowie, odniosła pier- 
wsze zwycięstwo przy wyborze p. 
Rottera. We Lwowie żywiołowy 
zapał przy wyborze p. Bojki utrącił 
Byka, chociaż i tam postępowi żydzi 
dopomogli z całego serca „do klęski 
korupeyonisty, 

Najbardziej nikczemnie i nierozu- 
mnie znalazł się wódz hyen wybor- 
czych Hirsch Landau w Krako- 
wie. On to opętał słabego dra Horo- 
witza, on go wlókł od jednej hańby 
do drugiej, on dopomógł do wybrania 
trzech klerykałów i opiekunów ks. 
Stojałowskiego, Szpondra i Skołyszew- 
skiego, i on wreszcie zniszczył ży- 
dowską kandydaturę. 

Tyle podłości za nie, bo choóby na- 
wet prawdą być miało, że Hirsch Lan- 
dau ma dostać odznaczenie, to prze- 
cież każdy już o nim swój sąd wyrobił... 


rego sobie zrobiła zabawkę dla swego 
grzechu. 

— Wszystko to bardzo jest smutne i 
pełne okrncieństwa — wyrzekł ogólniko- 
wo. —— I doprawdy, jak wybrnąć, co ro- 
bić, skoro wszyscy się wzajemnie oszukują 
i pożerają ? 

Podniósłszy się ciężko, wziął kapelusz i 
rękawiezki, aby wyruszyć w drogę do De- 
layean. W drodze zaś Lucyla, którą abó- 
stwiał, pomimo tylu cierpień, ująwszy go 
za rgkę, dała mu chwilę rozkosznego z4- 
pomnienia, jakie miewają kochankowie po 
waśni przelotnej. 

W „Piekle“ Delaveau dotrzymywał Fer- 
nandzie od samego poładnia towarzystwa 
w małym salonie, przytykającym do ja- 
dalni, na parterze dawnego pawilonu Qui- 
rignonów, który dyrektor huty zajmował 
obecnie. Mieszkanie to było dość szezupłe, 
obejmowało na dole jeden tylko jeszcze 
pokój, który Delayeau obrócił na swój ga- 
binet, a k.óry łączył się drewniany galu- 


Teraz kolej na uzdrowienie o- 
pinii publicznej najpierw 
wśród samych żydów; klęska 
kahalników niech będzie punktem wyj- 
ścia dlaorganizacyi uczeiwych 
sił żydowskich. Całe młodsze po- 
kolenie, nie przyzwyczajone do psiego 
taszenia się u klerykałów, powinno 
skupić się 1 pracować dla przyszłości 
w zgodzie z inteligencyą postępową, 
z tendencyami robotników i chłopów, 
walczących o wyzwolenie całego kraju. 

Najwyższy czas dla tej, zaniedbanej 
dotąd pracy, od której nikt się uchy- 
lać nie powinien. I ci, których taki 
Hirsch Landau hypnotyzował dotąd 
strachem, lub których obietnicami kle- 
rykałów łudził, powinni dzisiaj przej- 
rzeć i odepchnąć od siebie nikczemne- 
go kusiciela i komendanta gwardyi 
właścicieli domów publicznych... 

Wstyd i przyzwoitość, tak srodze 
poriewierane, powinny powrócić na 
czoła ludzkie. 

Żydzi nie będą już odtąd 
zgrają, kupowaną przez stań- 
czyków; wczoraj udowodnili 
w twardej i ciężkiej walce, 
że pragną się wyzwolić i ze- 
rwać z dawną, okropną rolą 
w polityce kraju. 


Przyszły marszałek krajowy. 
Wobec pogłoski, że Andrzej hr. 


Potocki ma zostać mianowany mar- 
szałkiem krajowym  Głalicyi, warto 
przypatrzyć sie bliżej temu człowie- 
kowi, który ma posiąść najwyższy 
urząd autonomiczny w kraju. Warto 
przypomnieć pewien uczynek pana na 
Krzeszowicach, który charakteryzuje 
uczciwość tego magnata. 

W maju 1899 r. przyniósł „Kuryer 
lwowski“ następującą wiadomość: 


„NKPRZOD: 


Przed trzydziestu blizko laty wy- 
dzierżawił nieżyjący dziś już Leonard 
Bielecki dobra Mędrzechów u hr. 
Adama Potockiego, ojca naszego An 
drzeja i tytułem kaucyi dzierżawnej 
złożył okołó 20 sztuk losów kredyto- 
wych ogólnej wartości trzech tysięcy 
złr. Po śmierci Bielrckiego, która na- 
stąpiła kilkanaście lat później, roz- 
wiązał się stosunek dzierżawny, kancyę 
jednak zatrzymano a% do wyrównania 
rachunku dzierżawnego, z którego we- 
dług obliczeń skarbu krzeszowickiego 
należało się Potockim około 10.000 zir. 
Ponieważ dług ów nie mógł być od 
razu spłacony, przeto katcya pozo- 
stawała dalej u Potoski*h i z Adama 
przeszła na jego najstarszego syna 
Artura, e po śmierci tego ostatniego 
na brata jego Andrzeja hr. Potockiego, 
człowieka podobno nadzwyczaj ch'i 
wego, który w swojej okolicy sławny 
ma być ze swego pieniactwa. 

Tymczasem w r. 1890 jeden z po- 
wyższych losów kaucyjnych wycią- 
gnięty został z główną wygraną 150 
tysięcy złr. Spadkobiercy śp. Biele- 
ckiego nie mieli o tem najmniejszej 
wiadomości, a tymczasem magnat za- 
raz w dwa miesiące po wylosowaniu 
podjął wygraną i najspokojniej uży- 
wał jej, nie troszcząc się wcale o spad- 
kobierców, ludzi, żyjących z ciężkiej 
pracy rąk własnych, którzy nawet 
własnych dzieci nie mieli za co utrzy- 
mać. I tak np znajdował się między 
nimi jędbn, który z 50 złr. miesięcznej 
płacy utrzymać musiał żonę i siedmioro 
dzieci. 

I w ten sposób zbierał magnat ów 
owoce z krzywdy ludzkiej przez długi 
czas, aż wreszcie jeden ze spadkobier- 
ców dowiedział się o wygranej. Udali 
się więc do hr. Andrzeja Potockiego 
wszyscy % pokorną prośbą, aby ich 
nie krzywdził i wrócił, co im się słu- 


ryą z sąsiedniemi biurami zakładów. Na 
górze, na pierwszem i drugiem piętrze, 
mieściły się pokoje mieszkalne, Odkąd za- 
jęła je młoda, zamiłowana w zbytku ko- 
bieta, dywany i obicia nadały starym i 
zczerniałymm mnrom nieco blasku, będącego 
przedmiotem jej marzeń. 

Pierwszy z gości ukazał się Boisgelin, 
sam jeden. 

— Jakto! — wykrzyknęła Fernanda z 
żalem — Zuzanna nie przyjechała ?! 

— Prosi panią, abyś jej wybaczyła — 
odpowiedział Boisgelin poprawnie, — miała 
dziś rano taką migrenę, że nie opuszczała 
całkiem swego pokoju. 

Za każdym razem, kiedy trzeba się by- 
ło wybrać do „Piekła“, powtarzała się ta 
sama historya, Zuzanna chwytała pierwszy 
lepszy pretekst, by sobie oszezędzić nad- 
miaru przykrości; jeden tylko Delaveau nie 
był w stanie zroznmieć tego dotąd w swo- 
jej ślepocie. 

Ale Boisgelin zmienił zresztą zaraz przed- 
miot rozmowy. 

— I cóż? — Jesteśmy tedy w przede- 
dniu tego sławnego procesu. Nieprawdaż? 


rzecz nie ulega wątpliwości. Crecherie ska- 
zaną jest z góry na potępienie. 

Delaveau wzruszył swemi szerokiemi ra- 
mionami. 

— Niech będzie skazaną lub nie, co nas 
to może obchodzić! Bezwątpienia, wyrzą- 
dza nam ona szkodę, zniżając ceny żela- 
za; nie robi jednak konkurencyi naszej pro- 
dukcyi, więc nie jest jeszcze znowu tak źle. 

Cała drżąca, cudownie piękna tego rana, 
spojrzała Fernanda na męża swemi płomie- 
nistemi oczyma: 

— Och! ty nie umiesz nienawidzić... 
Oto staje ktoś w poprzek twoim wszyst- 
kim projektom, ktoś, co założył ci pod no- 
sem współzawodniczącą hutę, której po- 
wodzenie staćby się mogło ruiną kierowa- 
nych przez ciebie fabryk, ktoś eo jest nieu- 
stającą zawadą i groźbą, i ty nie pra: 
gniesz nawet jego przegranej?!.. Ach! 
ależ jabym rada, aby go żywcem zako- 
pano... 

Od pierwszego dnia odczuła ona dobrze, 
że Łukasz miał się stać jej wrogiem i nie 
była w stanie mówić bez nienawiści o tym 
człowieku, który zagrażał jej rozkoszom. 
Tu było ognisko zbrodnj, ta to kobieta 


sd 
sznie należy, — ale bezskuteczć!* 


wyrokiem pewną część sumy mag”?, 
towi, a resztę kazał mu wypisy 
spadkobiercom, którzy nawet i na # 


wyrok gotowi byli się zgodzić. Mago”, 
jednak czuł się nim pokrzywdzosj! “Š 
poszedł do drugiej instancyi i Pr 

t 


grał sprawę zupełnie, tak samo, J® 
i w trzeciej instancyi i musiał 7% 
płacić całą sumę 143.698 złr. w sy“ 
czniu 1899 r. 

Gdy przyszło do ostatecznego ob 
rachuaku, okazała się zła wola i obo 
wość hr. Andrzeja Potockiego w peł" 


nem świetle, a mianowicie przy obl!| lo 


czaniu odsetek z długu śp Bieleckieg”' 
przy którego odciąganiu oblicze” 
prycenta ze Ścisłą dokładnością, ° 
bezprawnie przez półtora roku, tj. U” 
dnia podjęcia sumy do dnia poz” 
hr. Andrzej Potocki pobierał. Z teg0 
i z innych jeszcze tytułów powstały 
dyferencye w kwocie przeszło 10.000 
złr. 

Zastępca prawny śp. Bieleckiego 
nie chcąc przadłużać procesu, któr 
i iak trwał 7 lat, zgodził się na obi” 
czenie pełnomocnika hr. Potockieg! 
i dał mu absolutoryum z rachunków: 
Spadkobiercy atoli, których jest zna” 
czna liczba, a dla których 10.000 złr. 
rnsczy daleko więcej, niż dla hr. Po” 
toskiego całe setki tysięcy, odwoła!! 
się do „szlachetności* magnata i po“ 


chciał jednak zwrócić odsetek, któr? à 


zwali go na polubowny sąd mości obj” 


ski. Uczucie jednak szlachetności ob: 
cem jest dla oligarchy szlacheckiego, 
nie przysłał więc zastępcy na sąd po- 
lubowny i zostawił sprawę własnemu 
jej biegowi. 

Po długim pieniackim sporze sądo: 
wym przegrał wreszcie hr. Andrzej 
Potocki proces i musiał zapłacić 


pragnęła dla ciągle wzrastającego w sobi? 
łakomstwa uciech i zbytku, coraz to wig 


kszych zysków, hnty kwitnącej, setek ro” 


botników obrabiających stał w żarze, bu” 
chającym z pieców. Ona to pożerała ludz 


i pieniądze, jej to nienasyconemu łakom *- 


stwu nie było w stanie nastarczyć „Pie 
kło* z wszystkiemi swemi młotami i mó” 
chinami. A w cóżby się obróciły jej na 
dzieje wspaniałego życia przyszłości, wśró 
trawienia zgromadzonych milionów, jeśliby 
się „Piekło“ zachwiało i npadło, obalone 
konknrencyą?... To też nie dawała on* 
chwili spokoju ani mężowi, ani Boisgelino* 
wi, pobudzając ich, niecąc w nich obawy: 
wyzyskując każdą okazyę do wypowiedze” 
nia swego gniewu i lęku. 


Boisgelin, który upatrywał w tem pe“ 


wien rodzaj wyższości, aby się nie zajmo” 


wać nigdy sprawami huty, wydając bez ra" 


chunku dochody z niej w ezczym blasku 
pięknego i lubianego mężczyzny, modnisia 
i myśliwego, zadrżał przecież, kiedy po* 
słyszał Fernandę mówiącą o możliwości 
rniny. Zwrócił się też do Delaveau, w któ! 
rego miał ufność bezwzględną. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zwrócono się więc na drogę adot hy | 
Sąd krajowy w Krakowie przyźś” „| Mtie 


ton 


a 
] 


k y 
nę 
kres 
iiz 


tdg 

ae 

Bat 
ik 

a 

c 
i 


hra 


R 
dy 


1 


ky 


EZR 


grz 


"i 


| 


ta 


EE ręz M A 


= 


<<" e (i M s e w adr z 


j 


sacz 2 m ne KJ Aa 


Nr. 256 


M feniądze, których dobrowolnie wydać 
je. “e chciał. 

hy Tak się przedstawia sprawa „pana 
ai R Krzeszowicach“, który sięga obe- 
s po najwyższe dostojeństwo auto- 
ió tomiczne. Spodziewać się należy, że 
ki | zczędzony zostanie krajowi ten wstyd, 
ai bby laska marszałkowska spoczęła w 
y; bu 


ZH brndnego chciwca i pieniacza. 
k Konferencya partyjna 
y okręgu przemyskiego. 

W niedzielę 15 bm. obradowała konfe- 
b teneya partyi socyalno-demokratycznej o- 
r krogu przemyskiego przez cały dzień, w 
Ło lżej sali stowarzyszenia pomocników han- 
l słowych w Przemyślu. W obradach wzięło 
Dł tzia} 13 delegatów przemyskich organi- 
U łącyj partyjnych i 9 delegatów z organi- 
e hcyj miast: Rzeszów, Jarosław, Droho- 


3 cz, Borysław i Schodnica; nadto dele- 
ŝat komitetu wykonawczego, tow. Kuro w- 
Ujlki z Krakowa. 


OJ O godzinie 9 rano powitał obecnych 
 puieniem komitetu okręgowego tow. dr 

leberman, A imieniem komitetu wy- 
Konawczego tow. Kurowski, poczem wy- 
1 Mano na przewodniczących tow. Żołnie- 
itza (Przemyśl) i tow. Kostelnika 
"| Ychodnica), a na sekretarzy tow. In wa- 
i R asd itow. Sehifflera (Prze- 


LA ). 

ý I. Sprawozdania. 
* , Tow, Schiffler, jako sprawozdawca 
a mitetn okręgowego, zaznacza, że wła- 
| Kiwe sprawozdanie komitetn okręgowego 
żone zostało na ostatnim kongresie par- 
„ uym we Lwowie przed 21/ miesiącami, 
f Waża jednak za stosowne i na konferen- 
9 złożyć szezegółowe sprawozdanie, aby 
bnierencya uzyskała pogląd na to, co do- 
Jehczas zdziałano od r. 1897, t. j. od 
l su utworzenia agitacyjnego okręgu prze- 
Yskiego, a co w przyszłości do zrobienia 
zostaje, Komitet okręgowy przy pomocy 
Warzyszów poszczególnych miejscowości 
zwinął swą pracę w tych miastach, w 
(y Wiych istniały już przedtem organizacje. 
' miastach zaś, w których nie było or- 
nlzącyj, próbowano kilkakrotnie je stwo- 
[7 lecz z braku środków materyalnych 
miejscowych sił agitacyjnych, nadto wsku- 
a> bresyi władz rządowych, usiłowania 
|? Zostały ndaremnione. Tak było w mia- 
J fach: Rzeszów, Sambor, Sanok, Krosno i 
sk. Z drugiej strony trzeba było wy- 
* i wszystkie siły na te miejscowości, 
tórych już istniały organizacye partyj- 
+ W szezególności na zagłębie podkarpa- 
Ie, gdzie po objęciu władzy starościń- 
Przez osławionego Bobrzyńskiego — 
wyala a UsZOnĄ była pracować z całym 
l Eran pracy komitetu okręgowego, tam- 
Pglta towarzyszów i kilku dzielniejszych 
» owej którzy kolejno krótszy lub 
nisaoyj czas przebywali w zagłębiu, orga- 
E E tamtejsze obecnie w najlepsze się 
by ra Tam też nadal trzeba pracować, 
wyzyski ia zorganizować „tysiączne masy 
| aa si ych haniebnie górników. W dal- 
ESA lągu sprawozdawca omawia rozwój 
šocyalistyeznego w Jarosławiu i a- 


> A 
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gitacyę między włościaństwem w tamtejszym 
powiecie, podjęcie na nowo agitacyi w Rze- 
szowie i przyczyny braku organizacyi w 
Samborze. Wkońcu wspomina 0 agitacyi 
i pracy w czasie wyborów do parlamentu 
w okręgu przemyskim i jarosławskim, o 
prześladowaniach politycznych, W szezegól- 
ności z powodu licznych procesów z woj- 
skowością, oraz przedkłada sprawozdanie 
kasowe. 

Tow. Kostelnik (Schodnica), omą- 
wiając stosunki, panujące w Schodnicy i roz- 
wój ruchu partyjnego, wyraża Życzenie, by 
tamże został osiedlony stały agitator. 

Tow. Keiser i Serwin przedstawia: 
ją stosunki, panujące w Jarosławiu, oraz 
co dotychczas zdziałał tamtejszy komitet 
miejscowy w sprawie przeprowadzenia u- 
chwał kongresu, przyczem się Żalą, iż ko- 
mitet okręgowy za mało obsługuje tamtej- 
sze organizacye, przez wysyłanie referen- 
tów z Przemyśla na zgromadzenia i wy- 
kłady. 

Tow. Inwał i Gacał z Borysławia 
omawiają stosunki, panujące w tamtejszej 
organizacyi i wyrażają życzenie częstego 
posyłania tamże referentów Z Przemyśla 
na zgromadzenia. 

Tow. Sehiffler oświadcza zebranym, 
iż należyte obsługiwanie okręgu przez ko- 
mitet okręgowy zależnem jest od środków 
materyalnych i sił agitacyjnych. 

Konferencya przyjęła sprawozdanie do 
wiadomości i udzieliła komitetowi okręgo- 
wemu absolutoryum. 

Przed przystąpieniem do II punktu po- 
rządku dziennego, tow. Kurowski pod- 
mos}, iż na konferencyi brak jednego z 
najdzielniejszych towarzyszów, który w o 
kręgu przemyskim wielkie poniósł zasługi 
około rozwoju partyi, a dzięki podłym de- 
nuncyacyom odsiaduje obecnie więzienie ; 
wnosi więc, by konferencya temuż towa- 
rzyszowi, Witoldowi Regerowi, wyraziłą 
swe głębokie współczucie. 

Wniosek tow. Kurowskiego przyjęto bu- 
rzą oklasków. (Dok. nast), 
e EĆ! [aomena] 


Dwór i chata. 


Kołomyja, 15 września. 
(Dokofńezenie.) 

Ale p. Łukasiewicz — to nie wyjątek! 
Mamy bowiem stąd niedaleko jeszcze cie- 
kawszy okaz! Jest to p. Leszek Cień- 
ski, dziedzie Okna horodeńskiego powiatu, 
poseł na sejm krajowy. Nie mniej, nie więcej, 
tylko dwadzieścia siedm lat jest 
on wójtem w tej nieszczęśliwej gminie 
i uważa się w niej wprost za samowładne- 
go pana. Co chce, to robi, a protesty nie 
nie pomagają, bo starostwo w Horodence, 
a zwłaszcza osławiony komisarz Lewicki, 
stoi mu na usługi. Nie dziwnego więć, że 
zrozpaczeni chłopi wzięli się do chłopskie- 
go „ultimum remedium“ — do podpalania. 
Już zeszłego roku podłożono ogień pod 
dworskie zabudowania, zaś b. r. podpalono 
dworską szopę, która zgorzała wraz z rol- 
niczemi maszynami i zbożem, — Pierwszym 
razem wszelkie poszukiwania na nie Się 
nie przydały; drugim razem p. Cieński siłą 
swego wójtewskiego nrzędu pozamykał 
gdzie kogo mógł, pozbierał różne wątpli- 
we poszlaki i w ten sposób zasjądł na ła- 
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wie oskarżonych Nykoła Łosiuk, oskarżo- 
ny o podpalenie, Marya Mulak, oskarżona 
o namowę do tegoż, a nadto dwie baby, 
oskarżone o fałszywe zeznania. 

Szanowny p. Cieński w złą godzinę je- 
dnak rozpoczął 'tę sprawę. Zdawało mu się 
prawdopodobnie, że i sąd obwodowy w Ko- 
łomyi i ława przysięgłych muszą być na 
jego uslugi, spacerował sobie zatem po sali 
rozpraw, jak po dworskiem gumnie, a do 
trybunału przemawiał 'z ręką w kieszeni 
i kolanem na krześle. Ale ta pewność sie- 
bie nie przydała się na nie. Ooronę oskar- 
żonych objął adw. dr. Trylowski, a przez 
odpowiednio zadawane pytania postarał się 
nietylko dowieść, że oskarżeni są zupełnie 
niewinni, ale nadto odkrył wprost zastra- 
szające gwałty, jakich się zacny p. poseł 
przy wykonywaniu swej wójtowskiej wła. 
dzy dopuszcza. Oto u p. Leszka grają 
pierwszą rolę kije i stosuje on je prze- 
dewszystkiem do swojej służby. Naprowa- 
dzimy tu parę tylko przykładów: Fedor 
Butnicki dostał 25 buków, Semen Wasy- 
łyk 12 buków, Fedor Demiancznk Petro 
wskutek buków odszedł ze służby, tak sa- 
mo Iwan Midak, Iwanowi Lewkowi Ny- 
koły wymierzył p. Leszek własnorę- 
cznie 25 buków, a nadto odstawił go do 
sądu powiatowego w Horodence, gdzie prze- 
siedział się jeszcze 8 dni w areszcie. Go- 
dnym naśladowcą i pomocnikiem Cieńskie- 
go, jest ekonom Piotr Mojżeszowicz, który 
w kancelaryi gminnej dał tak silnie w twarz 
Maryi Łosiuk, że jej ząb wyleciał. 

Sam Cieński przyznał się przed sędzią 
śledczym, że osk. Maryi Mulak zakazał 
wstępu na obejście dworskie (na którem 
pracuje jej mąż) pod groźbą obicia, 
a przy rozprawie wyraził zdziwienie, iż 
go podpalają, bo ostatnimi czasy nikogo 
nie przetrzepał! Później przyparty 
przez dra Trylowskiego do mnrn, zaprze- 
czył jakoby kogokolwiek lub kiedykolwiek 
bił i dziwi nas tylko, że wobec tak wido- 
cznego kłamstwa nie dostał dotąd aktu 
oskarżenia. 

Wreszcie wykazał obrońca i to, jakim 
sposobem cieszy się p. Cieński tak długo 
„zaufaniem ludku“ i 27 lat bez przerwy 
wójtuje. Oto gdy raz chłopi z Okna wnie: 
Śli protest przeciw wyborowi Cieńskiego i 
jego kreatur, komisarz starostwa Lewicki 
nie przedkładał przez 6 lat odnośny:h 
aktów wraz z protestem namiestnictwu, a 
po sześcin latach rzucił protest do kosza 
izarządził nowe wybory. (Sprawa 
ta była przedmiotem interpelacyi w saj- 
mie). 

Jednem slowem okazało się, że Cieński 
tak dosolił i dokuczył całej gminie, że nie 
może być wcale nie dziwnego w tem, gdy 
chłopi, nie znajdując nigdzie obrony (za 
każdy bowiem objaw opozycyi C. zamyką 
do aresztu gminnego), chwytają się często 
chłopskiej samopomocy. Ale gdy przeciw 
oskarżonym absolutnie żadnych dowodów 
nie było, to z taką samą racyą można 
było i całą wieś posadzić na ławie oskar- 
żonych. I w istocie — mimo usiłowań Cień- 
skiego, który nawet podczas rozprawy wpły- 
wał na przysięgłych — wydali takowi wer- 
dykt uwalniający, a szanowny wójt gminy 
Okno wrócił z długim nosem do domu. 
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Oto dwa okazy ludzi, propagujących 
czynnie ideg „zgody chaty z dworem“... 


Przegląd polityczny. 

== Maffia sycylijska przed sądem. 
Niezwykle sensacyjny proces rozpo- 
czął się obecnie w Bolonii. Przed są- 
dem przesunie się obraz terroryzmu, 
znikczemnienia, zbrodni, szerzonych 
przez plagę Sycylii — osławioną maf- 
fię. Czem jest ta maffia? Odpowiemy 
w krótkich słowach: bandą łotrów, 
wspierających się nawzajem, celem 
zdobycia i utrzymania w swych rę- 
kach wszystkich wybitniejszych sta- 
nowisk w kraju. W skład maffii wcho- 
dzą najrozmaitsi ludzie: na czele „o- 
soby miarodajne* — niby generałowie, 
czerpiący największe zyski i prowa- 
dzący całą kampanię, a na szarym 
końcu pospolici bandyci, którzy na 
rozkaz, otrzymany z góry, pchnię- 
ciem sztyletu gładzą ze świata tych, 
którzy się ośmielają czoło stawić 
nikczemnej klice. A klika ta roz- 
wija działalność wszechstronną. Woi- 
ska się do banków, które rabuje, zdo- 
bywa krzesła radzieckie, obsadza u- 
rzędy swemi kreaturami, decyduje ca- 
łym szeregiem szwindlów o 
wyborach do pariamentu itd. 
Ten ostatni punkt zabezpieczał mafii 
bezkarność. Miejscowe władze syoylij- 
skie, policya, prokuratorowie, sędzio- 
wie nie wglądali w nadużycia i zbro- 
dnie, szerzone przez maffię: byli to, 
albo ludzie, mający tej zbrodniczej 
klice do zawdzięczenia swe posady, 
albo też, jeżeli nie należeli wprost do 
liczby kreatur maffii, lękali się prze- 
ciwko niej wystąpić, bo za to mogła 
ich w jakimś zaułku śmierć spotkać. 
W sprawę mógł się wmieszać rząd 
centralny. Ale rząd włoski patrzał przez 
szpary na wszystkie zbrodnie maffii, 
ponieważ z jej poręki wycho: 
dzili do parlamentu zawsze 
. posłowie rządowi. Zwłaszcza 
Crispi był formalnym jej protektorem 
i wszystkie zarzuty jej czynione na- 
zywał szkalowaniem jego rodzinnej 
wyspy. Wiedział on dobrze, iż Sycylia, 
zrujnowana i zgłodzona, przy wolnych 
wyborach wysyłałaby jak najostrzej- 
szą opozycyę. 

d ogólnego obrazu jednak przej- 
dźmy do samej sprawy, która nastrę- 
czyła te uwagi. Przed sądem w Bo- 
lonii stanął obecnie jeden z hersztów 
maffii, Rafał Pallizolo, oskarżony o 
cały szereg zbrodni, w tej liczbie 
o zamordowanie zapomocą najętych 
zbirów dwóch swych przeciwników: 
dyrektora banku sycylijskiego Nortar- 
bertola i właściciela ziemskiego, na- 
zwiskiem Miceli. Pierwszy z nich zo- 
stał zasztyletowany w dniu 1 lutego 
1893 roku w wagonie kolejowym, trup 
wyrzucony na tor, a w wagonie, nim 
nadeszła komisya śledcza, zmyto wszel- 
kie ślady krwi. Dokonanie tego mordu 
zarzuca akt oskarżenia 3 kolejarzom, 
będącym członkami maffii, z których 
jeden zmarł już w więzieniu śledczem; 


moralnego zaś sprawcę zbrodni dopa- 
truje się na podstawie licznych świa- 
dectw i poszlak w Pallizolu. Łotr ten 
miał ważne powody do zgładzęnia ze 
świata Nortarbertola, człowieka pra- 
wego, a energicznego, który w wielu 
wypadkach piętnował jego oszustwa 
i kradzieże. Terenem spornym okazał 
się bank sycylijski, którego członkiem 
rady nadzorczej był Pallizolo. Nortar- 
bertolo, jako dyrektor, prowadził gos- 
podarkę uczciwą i nie pozwalał maffi 
okradać tę instytucyę. Dzięki jej wpły- 
wom, został usunięty z posady, a na 
jego miejsce dostał się przyjaciel Pal- 
lizola książę della Verdura i 
rozpoczęły się olbrzymie szwindle, któ- 
re doprowadziły bank do krachu. Dla 
ratowania banku wysłano komisarza 
rządowego, który zaproponował, aby 
dyrekcyę powierzono napowrót jedy- 
nemu człowiekowi, zdolnemu bank u- 
ratować — Notarbertolowi. W wilię 
powtórnej nominacyi został tenże za- 
mordowany. 


Drugi czyn krwawy Pallizola — za- 
mordowanie Micelego, mniejsze budzi 
zainteresowanie. Dodamy tylko, że ró- 
wnież przez najętych zbrodniarzy zo- 
stał Miceli z za węgła domu zastrze- 
lony. Sprawa Palłizola przy skreślo- 
nych powyżej stosunkach sycylijskich, 
nigdyby może na jaw nie wyszła, 
gdyby nie fakt, iż syn Nortarbetola, 
będący oficerem w wojsku włoskiem, 
poruszył wszystkie sprężyny celem po- 
mszczenia śmierci ojca. Sam proces 
musiano przenieść do Bolonii, aby sę- 
dziów i świadków wyprowadzić z poza 
zaczarowanego koła mafii, z poza wpły- 
wów jej grożb i przekupstw. Sprawa 
potrwa ze 3 miesiące przynajmniej. 
Powołano do niej 461 świadków. Oha- 
rakterystycznym jest szczegół, że i w 
tych warunkach uczuwać się daje pre- 
sya maffii. Tak np. skonstatowano, 
iż listy, przychodzące z Sycylii do 
świadków, obciążających Pallizola, by- 
ły po drodze otwierane i wie- 
le ważnych dokumentów z nich 
wykradziono. 


16 stowarzyszeń związkowych, które po- 
siadają zupełną autonomię, a w których 
wkładki tygodniowe członków wynoszą od 
1 K 20h do 1 K 44 h, miały razem 
792.242 K 41 h dochodu (z tego 671.686 K 
34 h ze zwyczajnych wkładek członków), 
a 690.980 K Ol h rozchodu. W wyda- 
tkach największą pozycyę stanowią zapo- 
mogi, bo aż 499.331 K 98 h, z których 
korzystało 11.467 osób. Z tego wynosiły 
wsparcia dla chorych 216.180 K 88 h, 
dla członków pozostających bez pracy 
104.101, na koszta przesiedlenia 3.488 K, 
dla członków podróżujących za pracą 
28.284 K 70 h, dla niezdolnych do pracy 
78.746 K, na koszta pogrzebów i dla wdów 
34.298 K, dla sierót 20.682 K, nadzwy: 
czajne zapomogi 14.526 K 40 h. Z in- 
nych wydatków podnieść należy: n kształ- 
cenie 40.7156 K 38 h, na organizacy: 
26.790 K 78 h. 

Do takich imponujących rezultatów może 
doprowadzić zawodowa organizacya robo- 
tpicza, jeżeli robotnie mają świadomość 
swoich klasowych interesów. 

W fabryce mydła firmy Wermuth i 
Graber w Podgórzu przy ul. Mickie- 
wicza 7 wybuchł dnia 16 bm, strejk. 
Graber wyzyskuje robotników nielito- 
ściwie; warunki hygieniczne w fabry- 
ce jak najgorsze, ciemno, zaduch, bło- 
to 1 brud; płace robotników wynoszą 
7 K do 11 K tygodniowo; praca trwa 
cd godz. 7 rano do godz. 7 wieczór 
z godzinną przerwą obiadową; wie- 
czorem jednak cofa Graber wskazów- 
ki na zegarze, aby robotnicy dłużej 
pracowali i nieustannie dokucza robo- 
tnikom ; odtrąca robotnikom wkładki 
do Kasy chorych, których do Kasy 
nie uiszcza Bezpośrednim powodem 
strejku było to, że zatrudniony jest 
w tej fabryce przyjaźniak Mikołaj 
Duchanów, który innym robotnikom 
ciągłe przykrości wyrządza. Reszta 
a sira pi w liozbie 3, zastrejkowa- 
ła, żądając wydalenia Duchanowa, 
nieprzedłużania czasu pracy, półgo- 
dzinnej przerwy na śniadania i ludz- 
kiego obchodzenia się ze strony Głra- 
bera. Towarzysze | Nie przyjmujcie w 
tej fabryce zajęcia aż do ukończenia 
strejku ! 

Brak pracy w Poznaniu. Bratnie na- 
sze pismo poznańskie „Oświata“ do- 
nosi: W Poznaniu objawia się kryzys 
we wszystkich zawodach, setki robo- 
tników bez pracy napotykać można 
błądzgcych po mieście. W tutejszym 
biurze miejskiem pośrednictwa pracy 
w ubiegłym miesiącu sierpniu było 
1082 miejsce otwartych, a zgłosiło się 


Przegląd społeczny. 


Zjazd drukarzy. W niedzielę rozpoczął 
się w Wiednin czwarty zwyczajny zjazd 
związku robotników drukarskich w Austryi. 
Ze sprawozdania zarządu związku, przed- 
łożonego zjazdowi, wyjmujemy następujące 
daty: W r. 1900 należało do związku 15 
pz krajowych, mających 64 filij 
i stacyj płatniczych. Z końcem ubie- 3 : 
głego roku iia ieta członków sto- | 28 nie 1241 pei e pracy. W 
warzyszeń związkowych ogółem 9.240; roku zeszłym w tymże. samym mie- 
przeciętna liczba członków w ciągu rokn mo! „było 801 miejsc otwartych, a 
wynosiła 8.881. Dochód związku wynosił | szukających pracy 784. Umieszczono 
w ubiegłym roku 23.468 K 42 h, rozchód | W Serpan roka bieśącego 642 osoby, 
zaś 17.825 K 48 h, z tego na admini- | M, roku zeszłym 314. 
stracyę 12.250 K 83 h, na agitacyę i or- 
ganizacyę 2.213 K 07 h, na prasę zawo- 
dową 38.009 K 40 h, na ochronę prawną 
286 K 98 h. Wraz z saldem z r. 1899 
wynosi pozostałość kasowa na rok bieżący 
13.960 K 68 h. 


Z sali sądowej. 

Caro przed sądem. Przed sądem przy- 
sięgłych rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
przeciw osławionemu adwokatowi Caronowi. 
Jak wiadomo, obraził on dra Bronisława 
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Potockiego, który zeznawał jako świadek 
w procesie dra Drobnera i zarzucił p. Ca- 
ronowi szereg faktów, co do zdzierstwa 
klientów. 

Rozprawie przewodniczy p. Wawransch, 
Carona broni dr Skąpski. Gdy mimo pół- 
godzinnych układów do ugody nie przy- 
szło, zarządził przewodniczący odczytanie 
aktu oskarżenia. 

Dr. Potocki oskarża p. Carę o to, że 
w sprostowaniu, zamieszczonem w nume- 
rze 64 „Nowej Reformy", wyraził się o 
drze Potockim, że miał co do jego uczci- 
wości „pewną wątpliwość*, przez co po- 
pełnił występek z $ 491. 

Na rozprawie przeciw dr. Drobnerowi 
żeznał dr. Potocki; 1) Dr. Leopold Caro, 
powróciwszy z jakiejś komisyi, opowiedział 
mi nuradowany, iż zarobił na drodze od 
włościanina Pekiery 40 złr. za obronę a- 
pelacyjną z jazdą na termin do Dukli, a 
na przedstawienie moje, że jazda ta jest 
zupełnie zbyteczną, gdyż klient sam może 
przygotowaną w kancelaryi obronę na ter- 
minie w sądzie w Dukli złożyć, dr. Caro 
nieco zmięszany odrzekł mi: „ja tam mam 
jeszcze inne sprawy w Dukli“, 

2) Agata Olbrychtowa, włościanka z o- 
kręgu dukielskiego, przegrawszy proces pro- 
wizoryczny o międzę wartości najwyżej kil- 
ku złr., Żądała w nieobecności Cara od 
Potoekiego, aby jej zrobił doniesienie kar- 
ne. Na zapytanie powiedziała, że za spór 
w danej sprawie dała już Carowi 100 złr. 
Potocki za to doniesienie zupełnie proste 
wziął 2 zły, 15 et. Caro wyraził mu za 
to wobee świadków oburzenie, że wziął za 
nizkie honoraryum, zażądał od włościanki 
dopłaty do 10 złr. 

3) Pewien włościanin zażądał intabula- 
cyi z wyroku. Dr. Caro, chcąc więcej za- 
robić, przedsiębrał zupełnie zbytecznie in- 
tabnlacyę tę aż na trzy zawody, intabulu- 
jąc przedewszystkiem: a) kapitał z odset- 
kami, b) w niedługi czas potem zaległe 
odsetki, wreszcie c) chciał zrobić adnota- 
cyę równego stopnia hipotecznego z kapi- 
tałem dla tych zaległych odsetek. Gdy dr. 
Potocki sprzeciwił się, twierdząc, że to jest 
prawnie niedopuszczalne, dr. Caro żądał 
tego od niego stanowczo, bo, jak mówił, 
wziął już od chłopa za to podanie pienią: 
dze. Dr. Potocki oświadczył, że tego po- 
dania pisać nie będzie i wystąpił z tego 
powodu z kancelaryi. 

4) August Stojowski powierzył mu za- 
ciągnięcie pożyczki hipotecznej. Za to za- 
płacił Carowi 120 złr., lecz Caro żądał 
jeszcze bezpodstawnie prowizyi od wyso- 
kości pożyczki w kwocie stokilkadziesiąt 
złr., a gdy Stojowski płacić nie chciał, 
kazał Potockiemu wnieść przeciw niemu 
skargę, na co Potocki zgodzić się nie 
chciał, bo nie widział tytułu prawnego. 

5) Caro wziął od Mieczysława Drzymu- 
chowskiego, urzędnika niezamożnego i o- 
barczonego liczną rodziną, za przeprowa- 
dzenie dwóch procesów 700 złr., choć inny 
adwokat zrobiłby to samo za 200—300 złr. 
Procesy te Caro przegrał, a gdy kasa 
mimo to wypłaciła Drzymuchowskiemu 2000 
złr., dr. Caro pokrył z tego swe honora- 
ryum, a nadto w natarczywy sposób doma- 
gał się od Drzymuchowskiego, aby umieś- 
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cił podziękowanie dla Cara w 
dziennikach za szczęśliwe przeprowa- 
dzenie tej sprawy, czego on jednak uczy- 
nić nie chciał. 

6) Gdy dr. Caro był na wieczorze u 
Drzymuchowskiech, pani  Drzymuchowska 
zapytała go o coś w swej sprawie. Dr. 
Caro umieścił następnie tę rozmowę jako 
konferencyę w swym rachunku, w którym 
zażądał za nią honorarynm. 

Na powyższe zarzuty odpowiedział Caro 
różnemi insynnacyami, które powtórzył na- 
stępnie w dziennikach i wywołał przez to 
obecne oskarżenie. 

Pan Caro w odpowiedzi na powyższy 
akt oskarżenia wygłosił wielką mowę, w 
której zapewnił przysięgłych, iż jest ofiarą 
prześladowań socyalistów, którzy wysunęli 
dra Potockiego, aby się zemścić na nim 
i na Abłamowiczu. O powodach tej akcyi 
dowie się wkrótce szersza publiczność. (!!) 
Przewodniczący przerywa kilkakrotnie p. 
Caremu, który niezrażony tem, opowiada 
szeroko o tem, jak złym koncypientem był 
dr. Potocki, skoro przeglądał stare akta 
i pobierał od klientów zbyt niskie hono- 
rarya, mimo, że W powiecie krośnieńskim 
są chłopi, mający 40.000 majątku. (1) 

Mowa p. Carona była zresztą naszpiko- 
waną nieprzyzwoitemi wycieczkami prze- 
ciw „Naprzodowi* i „N, Reformie*, któ- 
rych przewodniczący nie nznał za stoso- 
wne skarcić. Arogancyę swoją posunął 
„meches* do tego stopnia, że zadenuneyo- 
wał sprawozdawcę „Naprzodu“ za to, iż 
pożyczył sobie akt oskarżenia od dra Po- 
tockiego! P. Wawrausch nie raczył i w 
tym wypadku wziąć w obronę przedstawi- 
cieli prasy przed temi napaściami. 

Po przeprowadzonej rozprawie, która 
wykazała w zupełności winę Carona, wy- 
dali przysięgli werdykt, zaprzeczający wi- 


nie oskarżonego 10 głosami przeciw dwom. | 


Fan Caro w obronie swojej prosił o u- 
wolnienie dlatego, ponieważ dr Potocki 
przemawia w Samborze na zgromadzeniach 
socyalistyczny ch ! 


WNE 
KRONIKA. 

Kalendarzyk historyczny. 18 wrze- 
śnia. 1772. Pierwszy rozbiór Polski. — 1848. 
Walka barykadowa w Frankfurcie. — 1896. 
Wybór socyalnych demokratów do sejmu w 
Gotha, — 1900. Okólnik hr. Bitlowa w sprawie 
chińskiej. 

Dziś w tłeatrzer „W czartowym jarze*, 
obraz dram. w 1 odsłonie, ułożony z powieści 
H. Sienkiewicza; „Bajka“, poemat w 1 odsło- 
nie Andrzeja Niemojewskiego; „Warszawian- 
ka", pieśń z r. 1831 St. Wyspiańskiego (po- 
czątek o godz. 7!/,). 

Czwartek : „Gioconda“, Sztuka w 4 aktach 
Gabryela d'Annunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(po raz 3). 

Piątek: „Pod kolumną Zygmunta“, dramat 
w b aktach Aurelego Urbańskiego (popularne). 

Sobota: „Komedyanci* (Cabotins), komedya 
w 4 aktach Ed. Pailleron'a. 

Niedziela: „Komedyanci*. 

Poniedziałek: „Komedye  transformacyjne* 
Artura Zawadzkiego. 


Kłamstwa maja krótkie nogi. Dowia- 
dujemy się, że mistyfikacyę o napadzie na 
tow. Daszyńskiego puścił niejaki Jó- 
zef Rychter, figura brukowa w Kra- 
kowie. Czy istnieje jaki Grzegorz Li- 
piński, nikt nas dotąd mie umiał poin- 
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formować. Natomiast p. Stanisław Li- 
piński prosi nas o zaznaczenie, że obu- 
rzy się z powodu niecnego kłamstwa „Mo- 
nitora*. Tak samo zjawił się wczoraj w re- 
dakcyi „Naprzodu* Andrzej Lipiński 
z Podgórza z oświadczeniem, że był dnia 
18 września n Rychtera i skarżył się przed 
nim na jakąś rzekomą krzywdę swej żony, 
ale oświadczył, że tow. Daszyński nic z tem 
nie ma wspóluego. Z redakcyi naszej po- 
biegł ów Andrzej Lip:hski do Rychtera, 
aby go skatcić za głupie kłamstwa, które 
rozszerza. 

„Monitor“ dobrał więc sobie godnego 
informatora w osobie Rychtera, który 
jednak gotów wkrótce przeholować w bez- 
karności kłamania. Obrona wobec takich 
nieponiów brnkowych znajdzie się tak sa- 
mo, jak znalazła się i wobee większych... 

Z teatru komunikują nam: Odbywają 
się pod kierunkiem p. Walewakiego próby 
z 4-aktowej komedyi Edwarda Pailleron'a 
„Komedyanci* (Les cabotins), Wkrótce 
wejdą na repertuar 3-aktowa komedya 
Bjórnsterna-Bjórnsona „Rękawiczka*, oraz 
jednoaktowy dramat Gabryela d'Annunzio 
„Sen wiosennego poranku*. 


„Każdy mieszczanin lwowski, który 
głosuje na Bojkę, jest łajdaklem* — 
tak dowodził w dmu wyborów, wobec kil- 
ku świadków, znany na brukn lwowskim 
kawiarz, niedoszły kandydat do sejmn ije- 
den z macherów „Strzelnicy*, Krzysztof 
Janowiez, a obelgom tym wtórowało 
kilku kołtunów, oburzonych na „bezbożne* 
mieszczaństwo za to, iż nie chciało głoso- 
wać na Byka. Widocznie Janowiez nie mo- 
że utnlić się z żalu, iż na czas zmuszono 
go do wycofania kandydatury i uchroniono 
Lwów od kompromitacyi. Mieszczaństwo 
lwowskie za obelgę tę udzieli zapewne te- 
mu macherowi należytej nauczki. 

Przed lwowskim trybunałem przysię- 
głych odbędą się między innemi w bieżą- 
cej kądencyi następujące rozprawy: Dnia 
24 bm. Józef Wład. Pragłowski, adjunkt 
sądowy w Stanisławowie o nadużycie wła- 
dzy urzędowej i Aron Lejsor Ehrlich, fa- 
ktor stanisławowski, który był pomocnym 
do spełnienia powyższej zbrodni. Prokura- 
torya obwinia Pragłowskiego o to, że za- 
pomocą Ehrlicha pod pretekstem korzystne- 
go załatwienia rzekomego doniesienia na 
Kieslera , właściciela kantoru bankowego o 
lichwę, chciał w drodze pożyczki wyłudzić 
od niego poważną kwotę. Dnia 3 paździer- 
nika dr. Kazimierz Ostaszewski-Ba- 
rański, red. „Dziennika polskiego“, o- 
braza czci. Dnia 4 października br. tow. 
W. Reger i tow. wielki proces prasowy 
o obrazę armii, który ma trwać 2 tygo- 
dnie. Dnia 18 października br. Henryk 
Rewakowiez i tow. proces prasowy (o- 
braza armii). 

Z Akademii weterynaryi. Na podsta- 
wie nowego planu nauk potrzebnem jest do 
przyjęcia na zwyczajnego słuchacza Aka- 
demii weterynaryi we Lwowie, świadectwo 
złożonego pomyślnie egzaminn dojrzałości 
w jednej z państwowych szkół średnich 
(gimnazynm, szkoła realna). Wpisy zaczną 
się z dniem 1 października b. r. i trwać 
będą aż do 8 października. Przy wpisie 
należy przedłożyć wymagane świadectwo 


dojrzałości, metrykę (świadectwo urodzenia); 
wpisowe wynosi 5 złr. (10 K) a czesnego 
się nie opłaca. 

Śledztwo w sprawie nadużyć wybor- 
czyć». Lwowskie pisma ruskie donoszą : 
Jak wiadomo, w czasie wyboru posła z 
złoczowskiej kuryi wiejskiej kilkudz esięciu 
wyborców ruskich wstrzymało się wobec 
niesłychanych nadużyć od głosowania. Wy- 
borey ci udali się do namiestnictwa, gdzie 
złożyli swe karty legitymacyjne wraz z 
obszernym memoryałem, w którym przy- 
toczono mnóstwo faktów nadużyć. Równo- 
cześnie wysłali wyborcy o całem zajściu 
obszerny telegram do prezydenta ministrów 
dra Koerbera i do cesarza. 

Wskutek nadeszłego z Wiednia polece- 
nia, wydelegowało namiestnictwo lwowskie 
do Złoczowa radcę Piwockiego, który 
przeprowadza obecnie śledztwo w spra- 
wie nadużyć wyborczych. Dnia 14 
bm. przesłuchał Piwocki ks. Taniac z- 
kiewieza, który przytoczył mnóstwo 
konkretnych faktów i powołał licz- 
nych świadków na stwierdzenie swych ze- 
znań. 

Przytoczeni przez ks. Taniaczkiewicza 
świadkowie, mają być również przesłucha- 
nymi. Na czem śledztwo to się skończy, 
niewiadomo. Złoczowski starosta Roder po- 
wiadomionym był widocznie z góry o przy- 
jeździe radcy Piwoekiego, gdyż trzy razy 
wyjeżdżał po niego na kolej. W dniu przy- 
bycia Piwoekiego odbył się u teścia staro- 
sty Rodera wielki obiad na cześć przepro- 
wadzającego śledztwo pana radcy, nastę- 
pnego dnia zaś odbyło się takie samo przy- 
jęcie n przyjaciela p. Rodera, posła Wei- 
sera. Przypominamy, iż w zeszłym roku 
radca Piwocki przeprowadzał podobne śledz- 
twa w kilku powiatach wschodniej Galicyi, 
z których wyborcy podawali mnóstwo fak- 
tów nadużyć, lecz śledztwa te kończyły 
się stereotypowem: „po ścisłem dochodze- 
nin pokazało się, iż fakty nadużyć przy 
wyborach były zmyślone*, 

Należy dodać, iż w obecnie toczącem się 
śledztwie kilkudziesięciu świad- 
ków stwierdzi przytoczone w 
memoryale fakta gwałtów wy- 
borczych. 

Przeciw caratowl. Dnia 14 b. m. od- 
było się w Paryżu w sali Chaynes zwoła: 
ne przez socyalistów francuskich zgroma- 
dzenie ludowe, celom zaprotestowania prze- 
ciwko barbarzyństwom caratu. Po licznych 
przemówieniach mówców socyalistycznych 
zgromadzeni, szezelnie wypełniający całą 
salę, przyjęli przez aklamacyę następującą 
rezolncyę: „Obywatele i obywatelki, zebra- 
ni 14 września w sali Chaynes, ślą swe 
uczucia braterstwa rosyjskiemu ludowi, pra- 
cownikom ręcznym i umysłowym, ofiarom 
carskiego despoty i ogłodziciela Rosyi, któ- 
remu nasza republika przygotowuje przy- 
jęcie tryumfalne. Protestując energicznie 
przeciw poparciu finansowemu i moralnemu, 
których ta republika użycza katowi prole- 
taryatu i wolnej myśli, głośno wypowia- 
dają łączność wszystkich proletaryuszów 
przeciwko wszystkim ich wyzyskiwaczom*. 

Socyaliści australscy przeciw szowi- 
nizmowi. Przed paru miesiącami donosi- 
liśmy w telegramach o tem, że ciało pra- 


„NEKBMZDBa 
wodawcze (parlament prowincyonalny) pro- 
wineyi Victoria w Australii, wykluczył na 
przedstawienie ministerstwa ze swego gro- 
na posła sBocyalistycznego Findley'a, ponie- 
waż w swym organie przedrukował on z 
pisma irlandzkiego artykuł, ostro krytyku- 
jący króla Edwarda. W sferach robotni- 
czych krok ten wywołał niesłychane obu- 
rzenie, tem większe, że postępowcy, mają- 
cy w parlamencie prowincyonalnym ogro- 
mną większość, zawdzięczają w znacznej 
części swój tryumf pomocy socyalistów przy 
wyborach. 

Gdy wskutek śmierci jednego z posłów 
z Melbonrne rozpisano nowy wybór, posta- 
nowili socyaliści tamtejsi wybrać tow. Find- 
ley'a. Rządowcy w samą wilię wyboru dla 
salwowania mandatu dla siebie, postanowili 
zagrać na strunie szowinistycznej wybor- 
ców, korzystając w tym celn z owej „o- 
brazy majestatu“, oraz z nieprzychylnego 
stanowiska, jakie zajmnją socyaliści au- 
stralscy na równi z angielskimi wobec 
wojny transwalskiej i gwałtów Kitchenera. 
W Australii, tak samo jak w Anglii, pię- 
tnują szowiniści wszystkich obywateli, pro- 
testujących przeciwko polityce zaborczej 
i barbarzyńskiej taktyce angielskiego rzą- 
dn, mianem zdrajców i wrogów ojczyzny. 
Rządowcy zwołali tedy w przeddzień wy- 
boru w Melbonrne ogromne zgromadzenie 
publiczne i uderzyli na nim w tę właśnie 
nutę. Na sali jednak znalazło się mnóstwo 
socyalistów, którzy gwizdaniem odpowie- 
dzieli na wstrętne ataki przeciwników, 
gwizdaniem również przyjęli wykonanie 
hymnu królewskiego. Wreszcie taką samą 
demonstracyę urządzili przed portretem 
króla. Największy jednak hałas wszczął się, 
gdy zabrał głos prezydent ministrów. Wśród 
powszechnego zgiełku nikt nie słyszał jego 
przemówienia, które otaczającym go steno- 
grafom formalnie do ucha dyktować mu- 
siał... Przy wyborze przepadł wprawdzie 
tow. Findley, lecz równocześnie kilku po- 
słów z frakcyi robotniczej zwróciło się doń 
z propozycyą ustąpienia mu mandatu. 


Płaćcie swoje długi! „W czasach wo- 
jennych, rycerskich zdarzało się nieraz, że 
w bitwie jedno skrzydło sprzymierzeńców, 
przybyłych z sukursem, pozostało w tyle, 
odcięte i osaczone. Nie tylko każdy ko- 
mendant, ale każdy żołnierz wiedział wów- 
czas, že nie wolno opuścić tych, z którymi 
ramię w ramię szli do ataku, aby własne- 
go zwycięstwa nie okupić niesławą, aby, 
wydające sojusznika na pastwę, nie spla- 
mić sztandaru“. 

Tak pisał „Czas“ przed „bitwą*. W 
dzień później jednak okazało się, że pa- 
nowie z „Czasu“ nie lubią płacić swoich 
długów honorowych. Jestto trochę niehono- 
rowo, ale takie „niedokładności* zdarzają 
się wśród szlachty galicyjskiej, I cóż wiel- 
kiego? Okpili żyda, który skredytował im 
kilkaset nieboszezyków z nowego ementa- 
rza izraeliekiego. Umarli uratowali żywych 
stańczyków, ale p. Horowitz położył się 
spać do tego łóżka, które „Czas* prze- 
znaczył Rotterowi, życząc mu dobrej nocy. 
[Tymczasem zamiast „dobranoc panie Rot- 
ter" usłyszymy dziś: „Dzień dobry, 
panie Horowitz!* 
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Zwracamy uwagę p. Horowitzowi, że 
może dziś jeszcze zaprotestować weksel 
stańczykowski, Dziś bowiem odbędą 
się wybory z wielkiej własno- 
ści. Jeżeliby stańczycy myśleli na seryo 
o płaceniu swoich długów honorowych, to 
powinniby odstąpić p. Horowi- 
tzowi jeden z sześciu mandatów 
krakowskiej kuryi większej własności ! 

Nie uczynią tego oczy wiście, bo i gdzieżby 
wypadało pchać w kuryę szlachecką żyda. 
P. Horowitz i jego przyjaciele powinni 
dobrze się zastanowić nad wartością soju- 
szów ze stańczykami i bić się na sądny 
dzień z całej siły w piersi. Wyborcy zaś 
żydowscy nie omieszkają zapewne dziś po- 
zdrowić prezesa zbórn izraelickiego uprzej- 
mem pówitaniem: 

— Dzień dobry, panie Horowitz! 

Nowy marszałek krajowy. Ze Lwowa 
donoszą, że rezygnacya marszałka hr. Ba- 
deniego była stanowczą i że w najbliższym 
czasie rozstrzygnie się kwestya jego na- 
stępstwa. 

W sprawie tej udać się ma w najbliż- 
szych dniach namiestnik Piniński do Wie- 
dnia, dokąd uda się również hr. Andrzej 
Potocki, mający wielki apetyt na laskę 
marszałkowską. 

Zbrodniczy napad. Do wiadomości ce. k. 
polieyi i prokuratoryi podajemy następują - 
ce zajście, które wydarzyło się w ponie- 
działek wieczorem, po ogłoszeniu wyniku 
wyboru. Tłum ludzi odprowadzał posła 
Rottera, ulicą Grodzką i Rynkiem. W ta- 
kiej chwili rzucił jakiś zbrodniczy drab z 
2-go piętra kamienicy nr. 16 na cisnących 
się ludzi wielki kamień, który ugo- 
dził w głowę p. Katarzynę Majerską, któ. 
ra tylko dzięki twardemu hkapeluszowi u- 
nikngła ciężkiego skaleczenia. Dodajemy, 
że kamień został rzucony z drugiego pig- 
tra, które zajęte jest w całości przez p. 
Tomaszewskiego, właściciela sklepu w tej 
samej kamienicy. 

Gdy p. Majerska zwróciła się do poli- 
cyanta, pełniącego w tem miejscu służbę 
z żądaniem interwencyi, odpowiedział jej 
tenże: co mnie to obchodzi! 


Wybór w Krakowie. 


W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda- 
nia podajemy następujące dalsze szezegóły 
z poniedziałkowej walki wyborczej, Stańczycy 
usiłowali wywrzeć presyę na urzędników 
i zmusić ich do głosowania na dra Ho- 
rowitza. 

Dyrektor kolei Horoszkiewiez wy- 
dał do urzędników kolejowych okólnik, w 
którym wprost kazał im głosować 
na dra Horowitza. To brutalne ogra- 
niczenie swobody obywatelskiej sprawiło, 
iż urzędnicy kolejowi wstrzymali się 
od głosowania. 

Również urzędnicy magistratu, dzięki 
temu, iż wiceprezydentem miasta jest dr. 
Leo, dostali surowy nakaz, by głosowali 
na dra Horowitza. 

Dalej wywarto presyę na urzędników 
akcyzy miejskiej, zmuszając ich do głoso- 
wania na dra Horowitza; urzędnikom 
tym grożono, że pp. Leo i Horowitz 
zasiądają w komisyi akcyzowej i mogliby 
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im szkodzić w staraniach o lepsze wa- 
runki, 

Przed magistratem uwijało się kilku 
urzędników sądowych, agitując wraz ze 
znanymi hyenami wyborczemi za drem Ho- 
rowitzem. Dr. Leo zaś rozbijał się na 
Kaźmierzu i na wyścigi z Voglerem i Ritter- 
manem — szukał wyborców. Partya kon 
serwatywna usiłowała również i tym razem 
dopomódz sobie szwindlami wyborczymi, tak 
skutecznie zastosowanymi przez stańczyków 
przy poprzednim wyborze. 

Rozpaczliwe te wysiłki nie wydały jed- 
nak pożądanego rezultatu i dr. Horowitz 
przepadł. 

Ku końcowi głosowania policya stawała 
się coraz bardziej nerwową, doprowadza- 
jąc swem zachowaniem się do ustawicz: 
nych zatargów z publicznością. Tłumy, 
które spokojnie oczekiwały na rezultat gło- 
sowania, odsunęła policya niewiadome z 
jakich powodów od magistratu i wepchnęła 
je w ulicę Grodzką. Dzięki temu zarzą 
dzeniu policyi, ruch tramwajów i powozów 
został prawie wstrzymany. 

Po ogłoszeniu reznltatu głosowania pu- 
bliczność pospieszyła tłumnie przed mie- 
szkanie dyr. Rottera i urządziła mu owa- 
cyę. Dyr. Rotter przemówił krótko do ze- 
branych, dziękując za wybór. Gdy wybor- 
cy spieszyli przez” Rynek w kierunku uli 
cy Bmoleńskiej, policya, nie wiadomo poco 
zamknęła ulicę Wiślną. Następnie óficyał 
Horak z kilku ajentami usiłował zamknąć 
ulice SŚmoleńską i nie dopnścić wyborców 
przed mieszkanie p. Rottera. Nie udało 
mu się to jednak. Po przemówieniu pana 
Rottera, Horak z kilku żołnierzami zam- 
knął znowu drogę do powrotu i począł 
rozpędzać zebranych, którzy zachowywali 
się zupełnie spokojnie. Energia i nerwo- 
wość policyi były wprost niewytltmaczone - 

Przy ponownym wyborze otrzymał dyr. 
Rotter o 55 głosów więcej, dr. Horo- 
witz zaś o 169 głosów mniej, niż po- 
przednio. 


Wybory do sejmu 
z'kuryi wielkiej posiadłości. 

Kraków. Wybrani: hr. Kazimierz B a- 
deni Michał Bobrzyński, Piotr G ór- 
ski, Józef Milewski, Franciszek Pa- 
szkowski i Władysław Struszkie- 
wiez. 

Lwów. Wybrany Dawid Abraham o- 
wiez 29 głosami (jednogłośnie). 

Tarnów. Wybrani: dr Jan Hnpka, 
Józef Męciński i Stefan Sękowski. 

Złoczów. Wybrani : Włodzimierz Œn i e- 
wosz, hr. Stanisław Badeni i Oskar 
Schnell. 

Żółkiew. Wybrani: Stanisław Biało- 
skórski, Andrzej ks. Lubomirski i 
Tadeusz Starzyński. 

Tarnopol. Wybrani: Jan Vivien, 
Eustachy Zagórski 1 Michał Gara- 
piech. 

Kołomyja. Wybrani: Michał Krzy- 
aztofowiez i Leszek Cieński (zob. 
dzisiejszą korespondencyę z Kołomyi Red.). 


„NABRZQND« 


Telegraf i telefon. 


Autonomiczna taryfa cłowa. 

Budapeszt, 17 września. Dzienniki tu- 
tejsze donoszą, że rząd węgierski rzeczy; 
wiście taryfy autonomicznej zupełnie nie 
opracowywał, a poprzestał tylko na zmia- 
nach do projektu austyackiego. Zresztą 
panuje w Budapeszcie przekonanie, że po- 
między obu rządami dojdzie do porozu- 
mienia. 

Wiedeń, 17 września. Niep:awdzi- 
wem jest twierdzenie pism półurzędo - 
wych, jakoby projekt taryfy, wypra- 
cowany przez rząd austryacki, nie u- 
legł żadnym zmianom z powodu egło- 
szenia projektu taryfy niemieckiej. 
Przeciwnie, ogłozzenie taryfy niemie. 
ckiej wpłynęło na bardzo znaczne 
zmiany w projekcie taryfy austrya- 
ekiej. 

Powodzie. 

Wiedeń, 17 września. Ze Styryi dono. 
szą o wielkich szkodach, wyrządzonych 
przez ulewne deszcze zarówno w polach, 
jak i w domach. 

Budapeszt, 17 września. Z powodu u- 
lewnych deszczów teren manewrów tak roz- 
mókł, iż musiano odwołać zapowiedziane 
na dziś końcowe manewry. 

Zadar, 17 września. W całej Dalmacyi 
ogromne deszcze wyrządziły wielkie szko- 
dy, zarówno w polach jak po wsiach i 
miastach. 

Podróż cara. 

Paryż, 17 września. Policya areszto 
wała tu 2 anarchistów, którzy na wiecu 
protestowali przeciw wizycie cara. 

Z Marsylii donoszą, iż policya areszto- 
wała tam 8 anarchistów. Podróżni przy- 
bywsjący okrętami do portu są przez po- 
lieyę śledzeni. 


Nowa defraudacya bankowa 
w Niemczech. 

Hellbronn, 17 września. W tutejszym 
banku przemysłowym odkryto wielką 
defraudacyę, dochodzącą do półtora 
miliona marek. Defraudacyi tej do- 
puścili się dyrektorowie banku, którzy 
fałszowali księgi. Dyrektorowie Fuchs, 
Keefer i trzeci ich kolega znajdują się 
już w więzieniu. | 

Wobec zapewnienia, iż wszyscy 
wierzyciele mają być  zaspokojeni, 
konkurs banku zdaje się być nieuni- 
kniony. 


Intrygi rosyjskie na Bałkanie. 

Londyn, 17 września, „Daily Mail* do- 
nosi z Konstantynopola , iż zamiar Rosyi, 
by uzyskać dla siebie port Burgas na sta- 
cyo węgłową, urzeczywistnił się. Port ten 
jest bardzo ważnym punktem strategi. 
cznym, dzięki któremu Rosya będzie fak- 
tycznie panowała nad Bosforem. Tarcya 
zgodziła się podobno na ten zabór, otrzy- 
mawszy przyrzeczenie, że Rosya nie dopu- 
ści nigdy do detronizacyj obecnego sulta- 
na Abdul Hamida. 

Prasa angielska podnosi z tego powodu 
wielką wrzawę, twierdząc, że w razie wy- 
buchu wojuy fłota rosyjska będzie mogła 
w pięciu godzinach dotrzeć do Konstanty- 
nopola. 


Uprowadzenie misyonarki. 

Konstantynopol, 17 września. O lo- 
sie Amerykanki miss Ellen Stone, 
którą porwali rozbójnicy w pobliżu 
miejscowości Djuma i Vama, dotych- 
ozas nie nie wiadomo. Przypuszczają, 
że rozbójnicy przechowują ją w bəz- 
piecznem miejscu, aby otrzymać okup. 


Strejk w stalowniach amerykańskich. 

Pittsburg, 17 września Telegramy biu- 
ra korespondencyjnego'o zakończeniu strej- 
ku w stalowniach amerykańskich były przed- 
wezesne, ponieważ wielka część robotników 
nie zgodziła się na warunki ugody i nie 
powróciła jeszcze do pracy, 


Po -śmierci Mac Kinieya. 

Buffalo, 17 wrześzia. Zwłoki” Mac Kia 
ley przewieziono wczoraj z ratusza na dwo- 
rzeć. Cały pochód odznaczył się prostotą, Zu 
trumną postępował wiceprezydent Roosevelt. 

Londyn, 17 września. Proces prze- 
ciw Czolgoszowi rozpocznie się dnia 
23 bm. Aby uchronić Czolgosza przed 
napadem tłumu, przewiezie go policya 
do więzienia miejskiego w stroju po- 
licyjnym. 

Buffalo, 17 września. Na konferen- 
cyi, w której wzięli udział ministro- 
wie, rozwinął Rosevelt swoje zapatry- 
wania polityczne i ekonomiczna, któ- 
remi na stanowisku prezydenta bę- 
dzie się kierował. Nie różnią się 
one wniczem od polityki Mac 
Kinleya Nowy prezydent: będzie 
za bezwzględnem rozszerzaniem trak- 
tatów handlowych, za' zniesien'em 
tych ceł, które szkodzą rozwojowi 
przemysłu, dalej za marynarką han- 
dłową i bezpośredniem połączeniem 
Ameryki Północnej z Południową, na- 
stępnie jest prezydent za tem, by spo- 
ry między państwami rozstrzygane 
były przez sądy rozjemcze. 

Buffalo, 17 września. Czolgosz oskar- 
żony będzie o zbrodnię morderstwa. 

Nowy Jork, 17 września. Anarchista 
Most został dziś przedstawiony sądo- 
wi. Sędzia oświadczył, iż nie sądzi, 
by artykuł zamieszezony w „Freiheit* 
spowodował zamordowanie Mac Kin- 
leya i zarządził wypuszczenia Mosta 
na wolność za złożeniem kaucyi 500 
dolarów. 

DEE" Do dzisiejszego numeru dołą- 
czamy prospekt tygodnika „ilustra- 
cya polska*. 


| ŘħÁĂ 
NADESŁANE. 


{Za tem dział redakcya nie odpowiada). 


-* PARK KRAKOWSKI. 
JTBATR ROZMAITOŚCI. 


Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrehatyczne 
nołączome x Komoertom. 
Każdego 1-go 1 16-go nowy program. 


~: Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 


serwowane po 60 ct., po 60 ct. i 80 ct. — Bi- 
laty do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele 1 śięta 
wstęp 20 ot. . adi 


„NAPRZÓD Nr. 256 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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Zakład artystyczno-fotograficzny 
FRANCISZKA KRYJAKA 


w Krakowie, ul. Dominikańska 3, 
w:konywa wszelkie roboty, w zakres ten 
wchodzące, po cenach najtańszych. 

Dla PP. Amatorów fotografii zakład do dyspo- 
zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem. 
Kto cierpi na padaczkę, 

Padaczka. kurcze i inne nerwowe 
przypadłości, niechaj o 


AOR i 
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opłae 
tnie przez Sohwanen-Apotheke, 
Frankfurt a. M. 


io | gra zarazem, na- 
Oszczędza SIĘ bywając losy na spła- 
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać mnszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 les węg. czerw. 
krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 serbski pań- 
stwowy i 1 węg. Josziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do- 
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Dom bankowy i kantor wymiany 65—90 
WIKTOR CHAJES I Sp, === 


Lwów, Sykstuska 18 
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$ 


WPADA UDA 


mi Stowarzyszenie fryzyerów 
964 poszukuje zaraz 8—10 
kilku zdolnych starszych 
i młodszych pomocników 
fryzyerskich. Chłopcy z ukoń- 
zconą 4. klasą znajdą umieszczenie. 


Bliższych informacyj udziela: Bluro sto- 
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39. 


Konkurs! 


Do sklepu Kółka Rolniczego w Schodnicy 
potrzebny zaraz kierownik, gruntownie 
obeznany z handlem spożywczym, biegły w 


w buchalteryi i korespondencyi, z kaucyą 
1.000 do 2.000 koron. 983 2—3 


Oferty wnieść należy najdalej do 25 września b. r. do Zarządu 
Kółka Rolniczego w Schodniey i zaopatrzyć je w odpisy świadectw 
i referencye, należy podać także wymagane honoraryunm. 

Zgłoszenia nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 


se [om nowo-murowany **" 


o czterech ubikacyach, ze sklepem I skła- 
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 


w odległości I km. od Krakowa, zaraz 
de sprzedania lub wydzlerżawiania pod 
bardzo przystępnymi warunkami. 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“. 


: FARS LES LPE X 
ki | ab Najlepsze Rowery. 
+5 j í l f l arar Modele z r. 1901 Greger i Helical 
4%: ) | ON od 150 K. Rowery używane dosko- 
+ nna Ca R — — = 4-4 nałe o prostych ramach po 85, 90 i 110 
DO (OSOBLIWY HANDEL) KBA K w bardzo dobrym stanie, z wszyst- 
Poz À 3 ES + kimi przyborami. 973 2—5 
„jj w kolorach na wskróś przechodzących (y 4 Nowe Płaszcze-pneumatyk 9 K. 
ND 3 5 E ky Szlauchy 5 K. Champion-acetylenowe 
Sj wyroby krajowe i zagraniczne; EN + latarnie 6 K. Latarki na świece 6 K. 
+22) najtrwalsze pokrycle podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, kax * Cenniki wysyła darmo i opłatnie. 
ke > p podkładki przed umywalnie i jako wielkie dywany. kę $ s N. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3. 
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Durator. 


Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele,trwal- 
sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 
lepszy kształt. 
Durator okazał się znakomicie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu. 
Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markach poczto- 
wych. 

Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon. i towarów apteczn. Odprzedający 
otrzymają zniżkę. 

Główna wysyłka w Budapeszcie 

Jul. Dobo V. Lipót-kórut 1/b. 


Nie wszystkie 
gatnnki >Qats« są powszechnie znanym »Quśńker Oatse. — 
» Quaker «c jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 

»Quaiker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 4 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Quaker«. 

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy 


Spaar. e 
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